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sne nadesłanie prenumeraty. 


„Nowa Reforma" wychodzi obecnie 


dwa razy dziennie: 
o godzinie 5 rano i o piątej po południu. 

Pomimo znacznego zwiększenia kosztów wy- 
dawnictwa, prenumerata nie została podwyż- 
8zoną 2 Wynosi; 

w Krakowie: miesięcznie 2 K; z dwurazowem 
odnoszeniem do domu 2 K 60 hal.; 

w Austro-Węgrzech z jednorazową prze- 
gyłką pocztową: miesięcznie 2 kor. 70 halerzy; 
z dwurazową przesyłką pocztową 3 korony 
20 halerzy. 


Tittoni w Ischilu. 


„Pisząc w piątkowym numerze o pobycie wło- 
skiego ministra spraw zagranicznych Titto- 
niego na Semmeringu dla odbycia zjazdu z au- 
stro-węgierskiw ministrem spraw zagranicznych, 
br. Aehrenthalem, zaznaczyliśmy, że po znanych 
wypadkach w Pergine, prasa wiedeńska uderzyła 
z furyą teutońską na Włochów, nie zważając, 
że po drugiej stronie Alp tego rodzaju napaści 
muszą wywołać reakcyę pod postacią zwiększo- 
nej odrazy do trójprzymierza. Naród włoski ni- 
gdy nie płonął zbytnią sympatyą do tego bis- 
markowskiego dzieła politycznego, upatrując 
w niem robotę „pour łe roi de Prusse“, ale 
rząd włoski mimo chwilowych „extratas* — jak 
się wyraził ks. Biilow — dotąd stara się ciągle 
podtrzymywać kalejące już trójprzymierze. 

Oczywiście Austrya, wierna sojuszniczka Niem- 
ców, pomaga Włochom w tych usiłowaniach i 
dlatego podróż Tittoniego na Semmering, a na- 
stępnie przyjęcie jego w Ischlu przez cesarza 
austryackiego, mają wszelkie cechy nieledwie 
podróży tryumfalnej. Przed hotel Bauera w lsch- 
lu, gdzie zamieszkał Tittoni, zajechały dwa po- 
wozy dworskie i zabrały obu ministrów z ich 
świtami dyplomatycznemi do willi cesarza. Mi- 
nister Tittoni wszedł sam do sali posłuchań, 
gdzie czekał na niego stojąco cesarz, ubrany w 
mundur marszałka z orderem złotego runa. — 
Już to było oznaką, że cesarz pragnął posłu. 
chaniu nadać cechę uroczystą. Gdy Titto- 
ni zjawił się w sali, cesarz postąpił naprzeciw 
niego kilka kroków, podał mu rękę, zaprowa- 
dził go do biurka, przy którym sam usiadł, i 
wskazał miejsce Tittoniemu. Rozmowa trwała 
trzy kwadranse, i odbyła się bez świad- 
ków. Treść jej nie jest znaną. ale wszystkie 
źródła stwierdzają, że Tittoni odniósł wra- 
żenie nadzwyczajnej przyjacielskości 
serdeczności ze strony cesarza. Gdy się 
posłuchanie ukończyło, cesarz odprowadził Tit- 
toniego aż do drzwi sali i pożegnał go nadzwy- 
czajnie serdecznie. 

Ludność miejscowa jako sztafaż podtrzymy- 
wała nastrój przyjaźni. Gdy Tittoni w towa- 
rzystwie br. Aehrenthala jechał do Hallstat 
na wycieczkę, ludność witała go okrzykami 
„Evivva l'Italia!“ Zapomniano o Perginie, gdzie 
Włosi wszechniemieckich wycieczkoweów do- 
tkliwie pobili. Podczas przejażdżki po jeziorze, 
łódź Tittoniego otoczona była flotylą innych 
łodzi, z których odzywały się okrzyki na cześć 
jego. Tittoni z tego powodu wyraził br, Aeliren- 
thalowi w gorących słowach swoją radość, a 
sprawozdawcy włoscy w sprawozdaniach swoich 
podnoszą to serdeczne przyjęcie. 

Jak widzimy, Anstrya pracuje nad przyku- 
ciem Włoch do trójprzymierza, a obecny gabi- 
net włoski nie usuwa się od tego. Tittoni w 
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Przedziwnemi kręgami, mieniącemi się, jak 
barwy na szyi pawia, lelejały się fale, na któ- 
tych uroczo i cudnie poranek się kołysze. Na 
tych błękitno-zielonych zwojach i baniach lekki 
statek pomykał środkiem cichej zatoki pod pro- 
mienistem słońcem, jakby przez senne jezioro 
Czterech-Kantonów. Widniały obydwa błękitne 
brzegi. Nad temi wody cichego szemrania — 
stały olbrzymie łańcuchy i zwały gór pogru- 
chotanych, zwalonych jedne na drugie, Spię- 
trzonych wzajem na się: Bastelica, Bocognano, 
Monte d'Oro, Monte Rotondo.. Od ich szezy- 
tów dalekich, śnieżystych, powiał chłód, dźwi- 
gający na skrzydłach zapach niewysłowiony. 
miodowy zapach macchii. 

W tej części statku nie było nikogo. Ewa 
stała obok Jaśniacha i patrzyła na rozwarty 
widok. Przejął ją dreszcz zgrozy. 

Poczuła, że płynie do miejsca swego prze- 
znaczenia, że zamyka się w skalisty obręb, 
z którego niema już dla niej wyjścia. 

Na pokładzie zjawił się bosy mousse okręto- 
wy i począł przygotowywać do wywieszenia 
pawilonu okrętowego. 

W chwili właściwej majtek ów wspiął się 
na Sznurową drabinę i, jak pająk, zawisł w po- 
wietrzu. Patrząc na niego, Jaśniach znowu o- 
trzymał dar owego uśmiechu, który już Ewa 
widziała na jego twarzy, a który ją napawał 
trwożną czeią dla tego człowieka, 


tclegramie do swoich kolegów gabinetowych 
wyraził wielkie zadowolenie ze swej podróży 
na Semmering i do Ischlu, Polityczne koła w 
Rzymie są równie zadowolone z przyjęcia, ja- 
kie było udziałem 'Viitoniego w Austryi, a zwła- 
szcza ze stanowiska prasy niemieckiej wobec 
tego zjazdu. 

Nawzajem prasa włoska ze swojej strony do- 
straja się do tej harmonii politycznej, która 
tak nagle zapanowała w stosunkach mocarstw, 
objętych trójprzymierzem. „Giornale d'Italia“ 
podnosi okoliczność, że Tittoni doświadczył tak- 
że poza kołami urzędowemi gorącego 
przyjęcia, co ma być dowodem, że ludy obu 
państw pragną lojalnego współpracownictwa w 
kwcstyach międzynarodowych. Polityka Włoch 
służy interesom cywilizacyi, tudzież pokoju, a 
dzień w Ischlu jest uznaniem tej misyi, a tak- 
że rękojmią, że Wiedeń i Budapeszt odpowie- 
dzą lojalnie i z dobrą wolą na postępowanie 
Włoch. O trójprzymierzu wymieniony dziennik 
nie nie mówi, wspominając tylko, że Włochy 
wypełniają obowiązki, wynikające z sojuszów. 
„Popolo Romano“ powiada, że pobyt Tittoniego 
w Ischlu jest „pomyślnem zakończeniem cyklu 
spotkań i że reszta spraw bałkańskich 
została załatwioną*. Tylko „Seecolo* 
wystąpił z wiadomością, która jest przedwcze- 
snem eskontowaniem wyników przyjaźni, dono- 
sząc o odstąpieniu Tryđentu Włochom i podsu- 
nięciu się Austryi do Saloniki. To dla Wiednia 
może brzmieć bardzo niemile. 

Wiadomość, podana przez „Zeit“, że w Wie- 
dniu może nastąpi spotkanie się króla włoskie- 
go i cesarza niemieckiego z cesarzem austryac- 
kim, jest pożądaną dla pewnych kół niemiec- 
kich w Anstryi, ale znajduje się z wielu po- 
wodów w sterze pragnień. Cesarz Wilhelm oczy- 
wiście zgodziłby się na ten płan z całą goto- 
wością, ale co do dwóch drugich monarchów, 
to zjazd ich zależy od okoliczności, które mogą 
uniemożliwić wykonanie tej myśli. Pobyt króla 
włoskiego w Wiedniu mógłby nastąpić tylko 
pod warunkiem rewizyty cesarza austryackiego 
w Rzymie, a względy na Watykan nie pozwa- 
lają na tego rodzaju odwiedziny cesarza. au- 
stryackiego w Rzymie. 


Żamieszanie na Węgrzech. 


RMozstrój w koalicyi węgierskiej wzmaga się 
z dnia na dzień. Obecnie powstał ostry zatarg 
pomiędzy partyą niezawisłości a katolickiem 
stronnictwem ludowem. Przyczyną zatargu były 
wybory uzupełniające w okręgu Nagy-Karoly. 


Okręg ten uchodził od dawna za jednę z naj-j 


pewniejszych domen stronnictwa ludowego. Obe- 
cnie przeciwko jego kandydatowi wystąpił tam 
kandydat partyi niezawisłości — i zdobył mandat 
znaczną większością głosów. W _ stronnietwie 
ludowem powstało z tego powodu wielkie obu- 
rzenie i rozdrażnienie. Z łamów jego prasy sy- 
pią się pod adresem „Kossuthowców* ostre za- 
rzuty i gorzkie rekryminacye. Stronnicy radcy 
Rakowszkyego i hr. Aladara Zichego widzą w 
tem naruszenie paktu, zawartego czasu swego 
przy zawiązywaniu koalicyi, paktu, którym po- 
szczególne do związku tego należące stronnictwa 
zapewniły sobie nietykalność swego stanu po 
siadania. Jeden z wybitnych członków partyi 
ludowej, poseł Zburaj, oświadczył publicznie, że 
wobec tego zamachu nie pozostaje nic inne- 
go, jak wystąpić z koalicyi. 

Organa partyi niezawisłości niemniej ostro 
odpierają te zarzuty i twierdzą, że nie mogą 
poczuwać się do żadnej winy. Jeżeli większość 
dotychczasowych wyborców stronnictwa ludo- 
wego przeszła pod sztandar Kossutha, to jest 
to icl rzeczą i nikt im tego za złe brać nie 


Niespodzianie dla samej siebie, jakby pod 
wpływem widoku tych gór i pod wpływem cu- 
dunego zapachu macchii, zbliżyła się jeszcze 
bardziej do posępnego towarzysza drogi. Ogar- 
nęło ją ku niemu niewyjaśnione wzruszenie. 
Nie wiedząc dlaczego, zadrżała. Ale wraz z te- 
go drżenia wyłoniło się nieodwołalne, żelazne 
powzięcie duchowe. 

— Panie, — rzekła cicho, dotykając ręką 
jego ręki, — nłuszę panu powiedzieć, kim ja 
właściwie jestem. Musi pan to wiedzieć. 

— A mnie to po co? Ja nie chcę! - 

— Ja.. zabiłam swe własne dziecko, 

Twarz Jaśniacha zesztywniała w tym samym, 
co przedtem uśmiechu, ale nie zmieniła się ani 
o jotę. Ręka jego poczęła gładzić łagodnie dłoń 
Ewy. Oczy były zwrócone na okrągłe i poszar: 
pane cyple gór. Zdawało się, że nie dosłyszał 
tego, co powiedziala. Czuła tedy konieczność 
powtórzenia tego samego, wymówienia głośno... 
Ale przycisnął jej rękę jakby na znak milcze- 
nia. 

— Patrz, Ajaccio.. — mówił cicho. — Tam 
się w ciasnej uliczce urodził Napoleon, którego 
niedościgły Hoene-Wroński nazywa „człowie- 
kiem całej kuli ziemskiej”, Pomyśl, ilu on ludzi 
zamordował, ażeby spełnić swe dzieło. Podnieś- 
my sie ku niemu — i patrzmy mu prosto w 0- 
czy nieustraszoną źrenicą. Stańmy się jego na- 
stępcami z ducha. 

Już zwolnu statek przybijał do przylądka, 
na którym stoi Ajaccio. Zanim skołataną nawę 
przymocowano linami do kamiennego bulwaru, 
widać było zgromadzonych tam mieszkańców 
głębokiej, zapadłej prowincyi Zeszło się pół 
miasta patrzeć na przybyszów. Oglądano ze 
szczegółową bacznością każdą osobę, kroczącą 
przez pomost, a szczególmiej każde odzienie, 
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powinien. Inaczej atoli przedstawiają tę sprawę 
w obozie klerykalnych ludowców. Z tej strony 
wykazują, że zwycięstwo kandydata partyi nie- 
zawisłości było najzupełniej sztuczne, jedynie 
wynikiem niesłychanego wprost nacisku władz 
rządowych. Gniew partyi ludowej jest tak wiel- 
ki, że posuwa się ona aż do groźby, iż wobec 
takich nadużyć rządzącego dziś na Węgrzech 
stronnictwa zmuszona będzie również domagać 
się zaprowadzenia na Węgrzech , powszechnego, 
równego prawa głosowania. A widmo takiej re- 
formy wyborczej jest, jak wiadomo, postrachem 
party! niezawisłości i sprzymierzonej z nią gru- 
py hr. Andrassyego. 

Na razie jeszcze kiłku przywódców z obu 
stron usiłuje zatarg ten złagodzić, powaśnio- 
nych sprzymierzeńców pojednać i zapobiedz 
pierwszemn znaczniejszemu rozłamowi w łonie 
koalicyi. Stara się o to zwłaszcza obecny mini- 
ster a latere, hr. Aladar Zichy. Rozmaite obja- 
wy przemawiają jednakże za tem, że zadanie 
to będzie trudne i że jeźli nie teraz, to za mie- 
siąc lub dwa stronnictwo ludowe jednak wystą- 
pi z koalicyi. i 

Związek tego stronnictwa nawskróś klerykal- 
nego, z radykalną i liberalną partyą niezawi- 
słości, był wogóle od samego początku czemś 
nienaturalnem. Powstał on w chwili świetnego 
zwycięstwa Kossuthowców przy wyborach i wiel- 
kiego podniecenia narodowego na Węgrzech. 


Łudzono się wtedy nadzieją łatwego zwycię- 
stwa nad koroną i TOR wpływem tej 
nadziei partya ludowa z owała się iść ręka 
w rękę z nową większością, aby później uzy- 
skać także prawo do partycypowania w wywal- 
czonych przez nią sukcesach i korzyściach. 

Tymczasem nadzieja ta zawiodła. Koalicya 
wprawdzie dostała w swe ręce ster rządów, lecz 
pod warunkami, które krępują jej ruchy i unie- 
możliwiają jej zrealizowanie szerokiego swego 
programu. I w miarę, jak bladła aureola partyi 
niezawisłości, rozlużniały się też i węzły między 
nią a stronnictwem ludowem. Dziś część stron- 
nictwa tego nabrała przekonania, iż jego zna- 
czenie będzie większe, jeżeli stanie ono znów 
na własnych nogach i prowadzić będzie polity- 
kę samodzielną. Wynik wyborów w Nagy-Ka- 
roly przyspieszy też jedynie ewolucyę, na którą 
zanosiło się od dość duwna, a która rychlej czy 
później byłaby i tak nieuniknioną. 

Jeżeli zaś to nastąpi, jak się przedstawiać 
będzie sytuacya na Węgrzech. Na pozór nie 
zmieni się ona wiele. Partya niezawisłości wraz 
z grupą hr. Andrassego tworzyć będzie i nadal 
większość w Sejmie węgierskim, partya ludowa 
liczy bowiem zaledwie dwadzieścia kilka głów. 
W gruncie rzeczy atoli zmieni się niejedno. 
Przedewszystkiem, wątła i słaba dziś opozycya 
pomnoży się o zastęp wytrawnych polityków, 
którzy wzrośli niejako w walkach opozycyjnych 
i nieraz już dawali się we znaki gabinetom wę- 
gierskim. A właśnie gabinetowi Weckerlego, 
którego istnienie zawisłe jest ściśle od siły za 
nim stojącej, ten ubytek w szeregach koalicyi 
będzie zapewne bardzo nie na ręką. 1 gdyby 
partya ludowa naprawdę podjąć miała na nowo 
swoją taktykę opozycyjną, byt obecnego rządu 
węgierskiego byłby na dobre zachwiany. 

Tymczasem krążą wieści, że rozstrój w koa- 
licyi nie skończy się jedynie na ewentualnem 
wystąpieniu z niej katolickiej partyi ludowej. 
W Budapeszcie mówią już głośno, iż z par- 
tyi niezawisłości wyłonią się nowe samo- 
dzielne partye, mówią o powstać mającem no- 
wem zreformowanem stronnictwie roku 1867 i 
o blizkiem jakoby już ukonstytuowaniu się zu- 
pełnie nowej partyi radykalno-społecznej, która 
przyjmie do swego programu postulat jak naj- 
rychlejszego zaprowadzenia na Węgrzech rów- 
nego, powszechnego prawa głosowania. Są to 


niesione przez danego reprezentanta Europy na 
samotną wyspe Korsykę. 

— Oj, do licha, Kielce! — jęknął Jaśniach. — 
Tylko w Kielcach. (no, — może zresztą i w Su- 
wałkach!) da się widzieć takie twarze między 
urzędnikami z powiatu, gubernii i pałaty.. Kiel- 
ce! jak mi Bóg miły... 

— A toż to przecie także chyba lud... — zem- 
ściła się Ewa, wyswobodzona już z poprzednie- 
go nastroju. — Trzeba, żeby się pan wzbił na 
wysokość uniesienia... 

Jaśniach zachichotał krótko i dziwnie smu- 
tno. Zmierzył Ewę uiewyjaśnionem spojrzeniem 
i wielkimi krokami ruszył ze swym tłomocz- 
kiem we drzwi komory celnej, 


W małym hoteliku, już niemal zamiejskim, 
przy ulicy Cours Grandval mieściły się na trze- 
ciem piętrze sąsiadujące ze sobą pokoje Ja- 
śniacha i Ewy. Łączył te pokoiki balkon z bia- 
łego marmuru, wychodzący na stronę połu- 
dniową. 

W izbach tych było pełno słońca, pełno za- 
pachu wielkich fiołków, świeżej woni macchii, 
przesycającej korsykańskie powietrze — i po- 
marańcz, których sad rozległy rumienił się w 
dole. Palmy siedziały wszędzie, już to rzędem, 
już tłumnie, przy najlżejszym powiewie połu- 
duiowego wietrzyka cicho a sucho szeleszcząc. 
Eukaliptusy wybuchały w wyżynę, ponad domy 
czteropiętrowe. 

W rogu ogrodu przechylało się przez jego 
wielki mur ciemno-różowe drzewko brzoskwini, 
uęcąc wzrok, jak dziecko prześliczne, rozbawio- 
ne w promieniach słonecznych. Wszystkie ga- 
łęzie miało oblepione kwiatem, a liścia jeszcze 
ani jednego. 

Stało się ono dla oczn Ewy, gdy je po raz 
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Rao Rougemont. 
Ogłoszenia (insoraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" sa opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 20 b., za każdy następny raz po 10h, — Nade 
slane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Glosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabolaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 b.od wiersza. — 
Załączniki do „N. Beformy" (prospekty, cyrkularze, ogioszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egs. dla zamiejscowych, a 1 kor, ed 100 egs, dla miejscowych prenunieratorów 
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na razie jedynie pogłoski, lecz wielce prawdo- 
Obecne położenie na Węgrzech jest 
wogóle tego rodzaju, że dziwićby się nie mo- 


podobne. 


żna, gdyby zapowiadane teraz wyodrębnienie 
się partyi klerykalno-ludowej stało się hasłem 


do zupełnej likwidacyi dzisiejszej większości 


w Sejmie * węgierskim, a w następstwie także 


przyczyną rychłego upadku gabinetu Wecker- 


lego. 


Z RosyL 


(Projekty rządowe dla trzeciej Dumy. — Stołypin junior 
przeciw okrucieństwom administracyi. — Historya pow- 


nego więżnia politycznego. — Projekt ustawy prasowej, 
opracowany przez czarną sotnię. — Obrazki ze współ 
czeBnej szkoły rosyjskiej.) 

Jakia projekty i wnioski przygotowuje rząd 
dla trzeciej Dumy, dotąd niewiadomo. Gabinet 
Stołypina okazał się bardzo płodnym w proje- 
kty przed drugą Dumą, podczas gdy pierwszą 
Dumę rząd zaszczycił tylko projektem urządze- 
nia — pralni przy uniwersytecie w Dorpacie. 

Z urywkowych wiadomości, pojawiających się 
w prasie, widać jednak, że gabinet Stołypina 
także tym razem nie zapomina o istnieniu Du- 
my i przygotowuje rozmaite projekty dla niej. 
I tak „Prawitielstwiennyj Wiestnik* doniósł, 
że rada ministrów na posiedzeniu z dnia 21 b. 
m. postanowiła „wnieść do trzeciej Dumy pro- 
jekt ustawy, uwalniający nauczycieli ludowych 
i nauczycielki od taksy — uiszczanej za me- 
dale, rozdawane im jako nagrody pilności... Pro- 
jekt ten od pralni w uniwersytecie w Dorpacie 
odbiega bardzo niedaleko. Ciekawszem jeszcze 
jest to, że rada ministrów na tem samem po- 
siedzeniu, na którym tak jaskrawie zadokume 
towała swoją wierność zasadom konstytucyjnym, 
uznała, ż8 może w zakresie własnej kompeten- 
cyi, bez współudziału Dumy, przyznać 300.000 
rubli kredytu dla Towarzystwa kolejek doja- 


miedzianych medali jest, zdaniem p. Stołypina 
i jego kolegów, ważniejszą, niż wydatek 300.000 
rubli, którą to bagatelką nie chcą też zaprzą- 
tać uwagi wysokiej Dumy. Pieczołowitość ta 
gabinetu Stołypina wobec nowej Dumy i troska 
jego o to, aby się zbytnio nie przepracowała, 
jesi złą wróżbą dia dalszego rozwoju t. zw. 
„parlamentaryzmu rosyjskiego“. 

Niższe sfery biurokratyczne idąc za przykła- 
dem swych przełożonych i najwyższych rozka- 
zodawców, rozwijają na prowincyi rosyjskiej 
tak niesłychaną energię i takie barbarzyństwo, 
że „usierdie“ to okazało się przesadnem i wręcz 
szkodliwem dla „widów prawitielstwa* nawet 
samemn rodzonemu bratu Stołypina i współpra- 
cownikowi „Nowego Wremieni”, którego arty- 
kuł w tej sprawie narobił ogromnego hałasu w 
prasie. 

„Administracya nasza — pisze Stołypin ja: 
nior — która niczego się nie nauczyła i nicze- 
go nie zapomniała, wraca spokojnie do tych 
właśnie środków 1 metod, których lud najbar- 
dziej nienawidzi, do systemu „zginania w ba- 
rani róg”, teroryzowania spokojnej ludności, 
znęcania się nad niewinnymi i urządzania tea- 
tralnych demonstracyj, co wszystko ma dowo: 
dzić, że społeczeństwo uspokoiło się już zupeł- 
nie“. 

„Co powiedzieć o wymuszaniu na radach gmin- 
nych dziękczynnych uchwał za rzekomą pomoc 
rządową w czasie dwuletniego głodu? (o są 
warte te uchwały wedle formularza, przygoto- 
wanego już z góry przez samą administracyę ? 
Podczas odczytywania jednej z takich dzięk- 
czynnych uchwał włościanin pewien nie zdej- 
muje czapki. W tej chwili chwytają go strażni- 
cy, wiążą i uwożą. Już trzy tygodnie minęły 
od tego czasu, a za nieszczęsnym chłopom Ślad 


pierwszy ujrzała. „gałęzią odpuszezenia*. Tak 
je nazwała. W dobie przybycia, późnym wieczo- 
rem, usłyszała słowika — a następnego ranka, 
wnet po przebudzeniu — kukułkę. Te głosy 0- 
zwały się w uchu i zostały wysłuchane przez 
serce, jako pozdrowienie ze świętej, dalekiej oj- 
czyzny, jako głosy przebaczenia wszystkich 
grzechów, które była popełniła. Tej nocy, po 
przybyciu Kwa spała nadzwyczaj twardo, ka- 
miennym snem, który (zdało się jej w chwili 
ocknienia) trwał przez mgnienie powieki. 

Wczesnym rankiem puściła się w drogę. — 
Idąc gościńcem nadmorskim, prowadzącym na 
zachód, zaznajamiała się ze srebrno-szaryimi ga- 
jami oliwy i dumała wśród ich koślawych pniów 
pod powikłanemi konary, które do niej wycią- 
gały swoje cieliste ramiona. Patrzyła z zachwy- 
tem, jak się te gaje wynurzają z tła ciemnej 
zieleni i pną w górę po skałach, błyszcząc na 
nich, gdyby szronem okryte. Witała się z win- 
niezkami, zstępującemi ku morzu ze słonecznych 
stoków górskich; gapiła się gapiemiem wielkiem 
na zagajniki kasztanów i na niezmierzone po- 
nad ich koronami obszary kamiennej pustyni. 
Tu i owdzie zawzymywała ją (zatrzymywała 
w dosłownem znaczeniu tego wyrazu), prześli- 
czna wistarya, wiosenna krasa południowa, błę- 
kitnymi sploty przesypująca się z wyżyny na- 
gich murów na drogi bite, zwisającą, jak baje- 
czne włosy nimfy Calipso ze sztachet zaczaro- 
wanych ogrodów. i | 

Ani się spostrzegła, ani obejrzała, kiedy bar- 
dzo daleko odeszła od wielce brudnych ulic tak 
często wymienianego w history. nowożytnej 
miasta Ajaccio. Skręciła nieco z drogi bitej i 
była na samym brzegu morza. Słońce już bar- 
dzo przygrzewało. Weszła też z rozkoszą w 
prześliczne „templum“, za rubież cienia wielkiej 


wszelki zaginął, W gubernii tambowskiej — z 
której Stozypin czerpie przedewszystkiem przy- 
kłady — rozpocząło się teraz panowanie takich 
działaczy społecznych, dla których Gringmat z 
„Moskiewskich Wiedomostiej* jest jeszcze libe- 
rałem, W wielu powiatach srożą się tacy ispra- 
wnicy, których jedynym celem jest doprowadzić 
do tego, aby chłop „ryczał, jak krowa“... 

Stołypin junior, przytoczywszy jeszcze szereg 
innych przykładów wznowionej żarliwości roz 
maitych administratorów prowincyonalnych, o- 
strzega rząd, to jest Stołypina seniora, przed 
tegoż rodzaju polityką jego funkcyonaryuszy, 
która lud musi pchnąć w stronę anarchii i re- 
woiucyi. 

— Inny, nie mniejszy autorytet, niż Stołypia 
junior, mianowicie ks. Meszczerskij, opowiada 
w swoim „Grażdaninie* o wypadku, którego nie 
możnaby uważać za możliwy nawet w Rosyi, 
gdyby nie potwierdzzła go cała powaga wypró- 
bowanej reakcyjności ks. Meszczerskiego. 

Oto isprawnik powiatu N. N. posyła do szefa 
żandarmeryi powiatowej protokół z przesłucha- 
nia jakiegoś biedaka, którego zamknięto w wię- 
zieniu jako politycznie podejrzanego. Po upły- 
wie miesiąca szef żandarmeryi odsyła isprawni- 
kowi protokół ów z następującym dopiskiem: 
„Biorąc na uwagę, że protokół spisany jestena 
papierze lichego gatunku i włożony w równie 
lichą kopertę, zwracam go Pann wraz z prośbą 
o dostarczenie mi tego samego protokółu na 
papierze i w kopercie lepszego gatunku.“ — 
W opowiedzi na to isprawnik odpisuje po dwóch 
tygodniach: „Raczy szanowny paa wskazać, w 
jakim gatunku mogą być papier i koperta?“ 
Po dalszych trzech tygodniach szef żandarmów 
odpowiada: „Papier powinien być więcej biały 
i gruby, a koperta ma być niebieska i także 
grnbsza.* Ponieważ w mieście powiatowem ani 
papieru bardziej białego, ani kopert niebieskich 
nie było, isprawnik mnsiał sprowadzić je z mia- 
sta gubernialnego, na co zużył znowu cztery 
tygodnie czasu.. A tymczasem nieszczęśliwy 
politycznie podejrzany siedzi ciągłe w wiezie- 
niu... 

— W miarę wzrostu reakcyi czarna sotnia 
przyjmuje na się coraz to inne obowiązki zgo 
dnie z nową rolą pani sytuacyi. Obecnie np. 
zajmuje się ona nakładaniem projektów reform, 
co dotąd było niemał wyłącznym przywilejem 
kadetów. Projekty te nie są jeszcze skończone, 
dlatego wszelki sąd o nich byłby przydwcze- 
snym. Jak wiele jednak włożono w nie inteli- 
gencji i jakim duchem są owiane, świadczy je- 
den z nich już niemal Wykończony. Jest to 
mianowicie projekt ustawy prasowej, sporzą- 
dzony przez znanego przewódcę petersburskiej 
czarnej sotni, adwokata Bułacela, a ogłoszony 
obecnie w „Russkiem Znamieni*. — Oto dwa 
pierwsze paragraty tego projektu na próbę: 

$ 1. Wolność druku przyznaje się tylko pra- 
wosławnym rdzennym Rosyanom. 

$ 2. Autorowie artykułów, wzywających do 
nieposłuszeństwa władzom, do buntu i zabójstw, 
podlegają karze chłosty raz na tydzień w cią- 
gu trzech miesięcy po raz pierwszy, a za każde 
ponowne przewinienie przez sześć miesięcy 
dłużej, 

ładny prawdziwie rosyjski projekt! „Towa- 
riszcz* oceniając go, przyznaje mu wszystkie 
jego zalety, a zaznacza tylko, że gdyby wedłag 
tego projektu chciano postąpić z samym jego 
autorem p. Bułacelem, głównym podzegaczem 
do rzezi i pogromów inteligencyi i żydów, i 
gdyby nawet projekt zmienić o tyle, aby wi- 
nowajca nie co tydzień, ale co dzień dostawał 
pewną ilość batów, to i wówczas jeszcze p. 
Bułacel do końca życia swego nie odebrałby 
porcyi, która mu się według jego własnego 
projektu słusznie należy... 


pinii nadmorskiej. Ta pinia miała korę szarą, 
porzniętą w grube skiby, pień zasię pochyły i 
rozwidlony ku szczytowi na kilka konarów o 
barwie czerwonawo-żóttej. — Aczkolwiek tak 
wielka, tak daleka i aż nadmorska wielka pi- 
nia przypominała sosnę z nad Świdra, jak sio- 
stra przypomina siostrę. Igły miała dłuższe, 
szyszki o kształcie inakszym, ale taksamo ży- 
wiczne obary i ślepe osmoły ciekły z jej ran 
na grubą korę i, taksamo jak w gałęziach tam- 
tej, mały ptaszek-sikorka, poświstując samemu 
sobie, wydłubywał smaczną strawę z łupinek 
szyszki. Í 
Ewa utkwiła w tem miejscu. Siadła na ma- 
łej skałce pod pinią, podparła głowę rękoma. — 
Nogi jej stały na suszy, lecz już w tem miej- 
scu dokąd przychodziło morze. A przychodziło 
do bujnej i wyniosłej trawy, jak gruby kożuch 
osłaniającej głęboki granit. Biękitne a przezro- 
czyste fale, wydłużając się i płaszcząc, czołgały 
się do stóp. Zawsze jednakim głosem zwierzały 
coś słuchaczce, niby niemowa, któryby usiłował 
dźwiękami wyrazić głębiny i ciemne tajemnice 
swego żywota. Dvokoła była wielka cisza. Wiatr, 
sączący się przez gałęzie pinii, sprawiał Szum, 
który jeszcze podwajaż wyrazistość ciszy. Ewa 
popadła w otrupienie duchowe i w bezmoc fi- 
zyczną. Oczy jej spoczywały na każdej fali, 
idącej do brzegu, — chłonęły ulotny błękit, 
przelewający się w jej głębi przezroczystej do 
zielonego zatajenia. Śnito się, że to ów błękit 
tak śliski i ruchomy wydaje morski szum... 
Kiedy zaś oczy wznosiły się wyżej, gdy ogar- 
niały zatokę i to miejsce rozpostarte, gdzie się 
zatoka przemienia w dalekie, nieskofw:zone mō- 
tze, — dusza leciała... (C. d. n) 
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— Dla zaokrąglenia tej mozajki ogłupienia i 
zbydlęcenia, które sroży się w sferach rządo- 
wych rosyjskich, jeszcze jeden obrazek ze szkoły, 


Głośny ze swego wystąpienia jako socyalny 
demokrata archimandryta Michaił opisuje w „To- 
wariszcza' stosunki, panujące w szkołach ro- 
syjskich, a specyalnie w seminaryach duchow: 
Twierdzi on, że w większości szkół ro- 
syjskich, szczególniej na prowincyi, blisko 30 
procent profesorów stanowią jawni waryaci, 


nych. 


idyoci i alkoholicy. ; 


I tak n. p. w seminarynm duchownem w Pol- 
tawie uczy historyi od lat kilkudziesięciu jaw- 
ny maniak, który wykłada n. p. w taki spo- 
sób: „Zabiwszy Hefestiona — Aleksander ofia- 


rował bogatą liekatombę. Na stypie ja siedzia- 
łem tu, Aleksander Wielki tu, a Hefestion tam 


it. d.. Nauczyciel ten opowiada uczniom 6 so- 


bie, że był obecnym przy każdem historycznem 
zdarzeniu, zarówno przy opracowywaniu reformy 
włościańskiej, jak na weselu Klodowika... ” 

W seminaryum duchownem w Orle jest pro- 
fesor języka łacińskiego, z którym uczniowie 
prowadzą następujące dyalogi: 

Podczas tłomaczenia ustępu z Lactancyusza 
profesor wywołuje jakiegoś Iwanowa. 

Iwanow, wstawszy, pyta profesora: „A ty, 
Jegorka, dlaczego po porządku nie pytasz?* 

Protesor odpowiada: „No, no! Siadaj; nie 
krzycz! Ja zapomniałem“. 

Tłomaczenie odbywa się dalej. Podczas tego 
jeden z uczniów wstaje i pyta: „Jegorka, by- 
łeś ty wczoraj w... (wymienia jakiś znany dom 
pubticzny, oraz ulicę, przy której się znajduje). 

Profesor odpowiada: Siadaj, siadaj! Teraz 
nie czas o*to pytać!.. " 

W gimnazyum w Simbirsku nauczyciel mate- 
matyki jest alkoholikiem. Przyszedłszy do kla: 
sy na godzinę udaje konia, chodzi na czwora- 
kach, a uczniowie jeżdżą na nim wierzchem... 

Archimandryta Michaił, oblicza, że w Sim- 

birskn w seminaryum duchownem na 25 uczą- 
cych tam profesorów w ciagu 20 lat, dwóch 
zastrzeliło się, trzech musiano oddać do domu 
obłąkanych, trzech uczyło dalej, aż do śmierci, 
chociaż stan ich był prawie nienormalny, a na- 
wet niebezpieczny dła otoczenia, dwóch zaś 
maniaków z gatunku łagodnych „uczy“ do dzi- 
siaj... 
Tak wygląda otchłań, która nazywa się 
„Szkołą rosyjską". Zajrzawszy w nią, można 
dopiero zrozumieć wiełe z tych zjawisk życia 
rosyjskiego. które bez znajomości gatunku szko- 
ły rosyjskiej, byłyby zupełnie niezrozumiałe. 


Dod] siłłonowie © Maroko. 


Zgodne doniesienia francuskich i angielskich 
źródeł stwierdzają, że samożwańczy sułtan Mu- 
lej Hafid stał się groźnym przeciwnikiem obe- 
cnego sułtana Mulej Abdul Azisa, chociaż obaj 
są rodzonymi braćmi. Wedle wiadomości z Tan- 
geru, ogłoszonej przez „Times*, stronnicy Ha- 
fida, obwoławszy go sułtanem, nie pominęli ża- 
dnej formalności prawnej. — Przedewszystkiem 
zwołane zostało zgromadzenie ulemów i dygni- 
tarzy, które sądziło rządy obecnego sułtana i 
wydało wyrok, że Malej Abdul Azis jest nie- 
zdolny do sprawowania rządów i że konieczne 
jest złożenie go z tronu wobec niebezpieczeń- 
stwa, które grozi islamowi w Maroko. Dygni- 
tarze obwołali następnie sułtanem Mulej Hafi- 
da, złożyli mu przysięgę wierności i podpisali 
dokument intronizacyjny. Wreszcie ogłoszono 
publicznie wstąpienie na tron nowego sułtana 
i w moszeach podczas nabożeństw wymieniano 
jego imię, zamiast imienia dawnego sułtana. — 
Mulej Hafid, objąwszy rządy, zamianował wezy- 
rów i urzędników dworskich z pośród mężów, 
mających największe wpływy w południowem 
Maroko. 

Wiadomość tę potwierdza „Matin* w liście, 
otrzymanym z Marakesz. Wedle tego listu Mu- 
lej Hafid został obwołany sułtanem w piątek, 
dnia 16 b. m. Cziery strzały działowe powitały 
nowego władcę, którego imię wymawia ludność 
zawsze z dodatkiem: „Allah niechaj błogosławi 
imię naszego władcy.“ Ludność ufa, że Malej 
Hafid przywróci spokój. Drugą wiadomość po- 
daje „Matin* z Tangeru, a mianowicie, że no- 
wy sułtan zawiadomił o wstąpieniu swojem na 
tron Si-el-Torreza, przedstawiciela Abdul Azisa 
w Tangerze i zabronił składania danin na ręce 
magcenn, to jest urzędów z ramienia sułtana 
Abdul Azisa. Równie zabronił składania ra- 
chunków francuskiemu konirołorowi ceł. 

W paryskiej korespondencyi „Berliner Tage- 
blatta* wypowiedziane jest przypuszczenie, źe 
Mulej Hafid spowoduje zwrot w obecnem poło- 
żeniu, że mianowicie nastąpi albo ukończenie 
utarczek pod Casablanką, albo rozstrzygająca 
walka. Wedle relacyi ludzi, znających nowego 
sułtana, ma on być w przeciwieństwie do swe- 
go bratu człowiekiem rozsądnym, wykształco- 
nym, energicznym i świadomym doniosłości sto- 
guuków handlowych z Europą. Mulej Hafid jest 
wiernym wyznawcą koranu, ale nie kieruje się 
zawiścią wobec Europejczyków. Jego pierwszy 
minister i poufnik, Kl Glani, ma być nieco- 
dzienną postacią. Jest wiernym stronnikiem 
Mulej Hafida i gardzi Abdul Azisem, jednakże 
wobec Europejczyków jest również objekty wny. 
Paryski „Figaro“ sądzi, że usunięcie Abdul 
Azisa położyłoby kres dotychczasowym zamie- 
szkom. Ale równocześnie wyłania się pytanie, 
z którym sułtanem Europa ma rokować i czy 
mocarstwa, podpisane na traktacie zechcą u- 
znać Mulej Hafida. A także nie jest wykluczo- 
ną wojna domowa skutkiem obwołania nowego 
sułtana. W ten sposób byłyby w Maroko trzy 
obozy wojenne: Abdul Azisa, Mulej Hafida i 
Rajsulego. 
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Echa letnie. 


Zegiestów, w sierpniu. 

Wśród licznych zdrojowisk, położonych w na- 
szym kraju, Żegiestów posiada wszelkie waranki, 
by stać się w przyszłości pierwszorzędnem miej- 
scem kąpielowem, tak ze względu na swe nad wy- 
raz malownicze górskie położenie, jak również ob- 
fite źródła, zawierające bardzo silną wodę szczawo- 
żelazistą. Nic też dziwnego, że z każdym rokiem 
coraz liczniejsze rzesze knracyuszów przybywają 
do Żegiestowa i obecnie nawet, mimo kończącego 
się głównego sezonu, panuje tu ruch ożywiony. 

Ze strony nowych właścicieli Żegiestowa, ks. dra 
Żygulińskiego i p. Więckowskiego, widoczne są sta- 
rania, by zakład postawić na stopie odpowiadającej 
nowoczesnym wymogom higieny. 


Płaszcze i peleryny gumowe, bluzki 


alpakowe i kamizelki 


W ciągu stosunkowo krótkiego czasu, bo zale 
dwie kilku miesięcy, zaprowadzono wodociągi, ka 
nalizacyę i oświetlenie elektryczne. 

'[akiemi urządzeniami nawet Kr;uica poszczycić 
się nie może. mimo że jest własnością rządową. 

Dla ożywienia ruchu towarzyskiego urządzane są 
wieczornice tańcujące, prowadzone z wielką werwą 
przez p. Maryana Więckowskiego; ochocza zabawa 
przeciąga się nieraz do rana. R 

Na pochwałę zasługuje orkiestra zakładowa p. 
Kräniera, która grywa dwa razy dziennie przy głó- 
wnym domu zdrojowym; tak dobrze zgranej i pro- 
wadzonej orkiestry nie ma żadne zdrojowisko, z 
wyjątkiem Krynicy, gdzie grywa orkiestra pod dy* 
rekcyą Wrońskiego. 

Ujemną stroną Żegiestowa są restauracye, zwła- 
szcza górna, pozostawiająca wiele do życzenia, oraz 
niezwykła drożyzna artykułów kolonialnych. 

Jest tu jedyny sklep Gabla, który, korzystając 
z monopolu, wyzyskuje sytuacrę. Dość powiedzieć, 
że 1 funt cukru kosztuje 24 ct, 1 funt świeć 54 
ct, l litr spirytusu denaturowanego 40 ct.(!) itd. 

Na dochód” budującej się kaplicy urządzono w 
ostatnim czasie tombolę, połączoną z koncertem; 
dochód czysty wyniósł 850 koron. Ten nieoczeki- 
wany rezultat jest zasługą pp. Halbanowej i Ru- 
dnickiej, które gorliwie zajmowały się urządzeniem 
tej towarzyskiej zabawy. J I: 
m 
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Kronika londyńska. 
(Dyamernt „Cullinan“. -— Skarbiec królewski w Anglii. — 
Kongres „esperantystów* w Cambridge. — Przyjęcie dr 

Zannenhofa. — Uwaga miejscowego dziennika). 

O dyamencie „Cullinan*, ofiarowanym przez Boe- 
rów królowi IEdwardowi, rozpisuje się ciągle je- 
szcze prasa tntejsza. 
czna) angiełska przyjęła wieść o zamierzonym da- 
rze dość kwaśno. Poprzedziły go bowiem znaczne 
oszczędności na budźecie administracyjnym, wyra- 
żające się w usuwaniu droższych urzędników an- 
gielskich i zastępowaniu ich Boerami, ktorzy zada- 
walają się mniejszemi pensyami. Po tak znacznym 
wydatku, pod pretekstem dalszych oszczędności na- 
stąpi zapewne ponowne wydalanie Anglików z u- 
rzędów w administracyi kraju. Pisma unionistyczne 
są w trudnem położeniu. Jeżeli wystąpią przeciw 
darowi Boerów, narażą się na zarzut, że rozdmu- 
chują walkę ras i przeszkadzają uspokojeniu kraju 
oraz rozwojowi. uczuć lojalności dynastycznej, po- 
chwałać zaś daru nie mogą, z tytułu swej opozy- 
cyi wobec gabinetu Campbell. Bannermana. 

„Cullinan*, znajdujący się jeszcze w stanie nie- 
obrobionym, waży 2660 karatów. Jest to cyfra im- 
ponująca w zestawieniu z wagą innych kamieni, 
z których słynny „Florentczyk', ozdoba skarbca 
cesarza Austro-Węgier, waży 1391/, karatów, „Or- 
łow* osadzony na szczycie berła rosyjskiego 1943/, 
karatów, „Gwiazda południa“, przechowywana w 
Luwrze, 125 karatów i „Kohinoor“ że skarbca 
korony angielskiej 106 karatów. 

„Cullinan* miał być pocięty na drobne części, 
ponieważ jego objętość i waga uniemożliwiały sprze- 
daż w drodze zwyczajnej. Wniosek premiera Bothy 
uratuje zatem od zagłady jeden z najwspanialszych 
brylantów, który przewieziony zostanie do Antwer- 
pii lub Amsterdamu, gdzie w rękach zręcznych 
szlifierzy tamtejszych przybierze wygląd godny ko- 
rony cesarza Indyj i władcy Wielkiej Brytanii. 

W szlifierni straci „Cullinan* 260 karatów. 
Pójdą one na rynek zbytu jako mniejsze brylanty 
i rauty, nie zmniejszając bynajmniej wartości ol- 
brzyma, który zajaśnieje dopięro wówczas w całym 
blasku swej nieocenionej piękności. Cbrobi nie Cul- 
linana kosztować będzie kiikadziesiąt tysięcy fran- 
ków, a nad pracą szlifierzy czuwać ma dwóch a- 
gentów policyjnych i mąż zaufania Towarzystwa 
„Premier“, jako właściciela „Cullinana*, 

W razie przyjęcia tego daru przez króla Edwar- 
da — o czem zresztą wątpić nie należy — „Cal- 
linan* osadzony zostanie w koronie królewskiej, 
którą prawdopodobnie przerobią odpowiednio. Skar- 
biec angielski posiada dwie korony: Jednę, w któ- 
rej obręcz zdobią na przemian cztery krzyże i czte- 
ry lilie, wysadzone drogiemi kamienieniami, drugą 
zaś poleciła sporządzić królowa Wiktorya w roku 
1838 w Bridge. Korona ta jest niesłychanie ko- 
sztowna. Osadzono w niej 3093 brylantów, szma- 
ragdów, rubinów i szafirów, pomiędzy którymi znaj- 
duje się także historyczny rubin, ofiarowany nie- 
gdyś przez Don Pedra, króla Kastylii, Nad prze- 
bogatą obręczą wznoszą się nadto cztery szerokie 
krzyże i cztery lilie, sklepione jabłkiem koronnem 
z olbrzymim szafirem w póśrodku, otoczonym bry- 
lantami. Do tej korony wprawiony zostanie jeszcze 
„Cullinan“. 2, 

W starożytuem mieście uniwersyteckiem Cam- 
bridge obraduje kongres dla języka „esperanto*, 
który, jak wiadomo, stworzył lekarz warszawski, 
dr Zamenhof. „Język „esperanto* krzewi się. Po- 
dobno 30 tysięcy ludzi, rozproszonych po całej po- 
wierzchni ziemi, używa go i porozumiewa się za 
jego pomocą. Posiada już swe organy w prasie i 
wiele arcydzieł literatury przełożonych zostało na 
„esperanto*. Niema on zresztą żadnych wysokich 
umbicyj, nie zdąża do wyrugowania istniejących ję- 
zyków. Ogranicza się, jak na teraz przynajmniej, 
do praktycznych celów, a mianowicie do oddawania 
przysług handlowi międzynarodowemu, ułatwiając 
korespondencyę kupiecką. Zdaje się to nieprawdo- 
podobnem, a jednak wiele dowodów na to przyto- 
czono na obecnym wiecu w Cambridge. Polak z Ja- 
pończykiem łatwo porozumiewa się, rozmawiając za 
pomocą „esperanto“. 

Dziennik miejscowy „Cambridge Daiły News*, 
opisując przyjęcie kongresu przeż reprezentantów 
miasta i władz, kończy z przekąsem uwagę, że Za- 
wenhofowi oddano honory, jak gdyby był jednym 
z członków rodziny królewskiej (if he had been a 
membar of aun own Royal Family). Na otwarcie 
kongresu w teatrze zebrało się 1500 osób. Z wiel- 
kiem zajęciem wysłuchano przemowy dra Zamenhofa, 
poczem nastąpiły przemówienia w języku esperan- 
ckim przedstawicieli najrozmaitszych krajów. Pracę 
wszystkich narodów europejskich (w imieniu Polski 
przemawiał bardzo ładnie dr Bein z Warszawy, roz- 
począwszy mowę swoją słowami: „polskie pozdro- 
wienie przynoszę ci, stara Anglio, kraju wolnych 
obywateli i wolnych ludów), były reprezentowane 
również narody pozaeuropejskie (Tunis, Stany Zje- 
dnoczone, Kanada, Wenezuella i t. d.). Moment ten 
był przez to ciekawy, iż dał możność przekonania 
się, ża język esperancki brzmi we wszystkich ustach 
niemal jednakowo i że, ktokolwiek mówi tym języ- 
kiem, może być doskonale zrozumiany. 


Kronika. 


Kraków, 27 sierpnia. 


Prasa opozycyjna (unionisty- | 


NOWA REFORMA 


szkolnego we wązystkich zakładach naukowych Kra- 
kowa, dlatego fizyognomia miasta przybrała od- 
mienny od dotychczasowego wyraz. Przedewszyst- 
kiem wszystkiemi pociągami, przeważnie od Suchy 
i Nowego Sącza wracają już do Krakowa tłumnie 
„letnicy*, a szczególniej młodzież szkolna obojga 
płei, która musi przygotować się do nowych obo- 
wiązków, jakie rozpoczną się z dniem 1 września. 
Na młodzieży, która wróciła do Krakowa, znać na 
ogół zbawienny wpływ wakacyj i świeżego powie- 
trza. Ogorzałe i rumiano twarze jaśnieją zadowole- 
niem i wspomnieniami mile spędzonych na waka- 
cyach chwil, młodzież też przeważnie — chociaż 
są wyjątki, jak w każdej regule — ochoczo i z 
zapałem czyni przygotowania do nowego roku szkol- 
nego. " 

Po księgarniach ruch wzmożony, główny jednak 
handel książkami kwitnie na alicy Szpitalnej, gdzie 
kilkanaście antykwarni księgarskich przepełnionych 
jest kupującymi książki i różne przybory szkolne, 
Także kaneelarye zakładów szkolnych licznie są 
odwiedzane przez uczniów i ich rodziców, informu- 
jących się o różne szczegóły zapisu, który w wielu 
szkołach rozpoczyna się z dniem jutrzejszym. A do- 
póki obowiązki, złączone z nauką, nie poehłoną zu- 
pełnie młodzieży, używa ona w Krakowie jeszcze 
resztek przyjemności wakacyjnych, bądź na prze- 
chadzkach zamiejskich, bądź też spędza wieczory 
w teatrze miejskim, gdzie słuchanie poważnych, hi- 
storycznych szunk i arcydzieł dramatycznych lite- 
ratury polskiej dobre usługi oddać może rozwojowi 
umysłowemu młodzieży. 

Na nową więc pracę kształcenia się, dla dobra 
siebie, Ojczyzny i społeczeństwa, zasyłamy młodzie- 
ży naszej wyrazy gorącej zachęty i „Szczęść Bo- 
że”! 

Krakowski związek okręgowy Towarzystwa 
szkoły ludowej, spełniając miły dla niego obo- 
wiązek, ma zaszczyt donieść, że czysty dochód 
z festynu, urządzonego w dniach 11 i 15 sierpnia 
b. r, w parku dra Jordana, pomimo nie bardzo 
sprzyjającego stanu pogody, wynosi 434 koron 79 
halerzy. Zarząd Związku składa serdeczne podzię- 
kowanie wszystkim tym, którzy, przez wzięcie u- 
działu, osobistą pracę lub złożenie darów do po- 
myślnego wyniku festynu się przyczynili. 

Dziwne zakazy. Dowiadujemy się o nowym, dzi- 
wnym, a niczem niewytłumaczonym zakazie, jaki 
wydała wojskowość (komenda twierdzy), a odnoszą- 
cym się do kopca Kościuszki. Oto, jak wiadomo, 
przez szereg lat istniał na szczycie kopca rodzaj 
małego ogródka, z którego dozorca kopca sprzeda- 
wał zwiedzającym mogiłę wielkiego naczelnika 
kwiatki i skąd nicjeden rodak, zwłaszcza z pod 
dwócl innych zaborów, wziął z sobą grudkę ziemi 
na wieczną pamiątkę. Qbecnie wojskowość zabroni: 
ła dozorcy dą kwiatków, jakoteż zabro- 
niła sprzedawania cztówek z widokiem kopca, 
które z polecenia wojskowości skonfiskowano przed 
kilku miesiącami we wszystkich handlach Krako- 
wa. Osoby zwiedzające kopiec bohatera z pod Ra- 
cławie żalą się, że księga pamiątkowa do wpisy- 
wania nazwisk zwiedzających nie jest wystawioną 
na widok publiczny, — ogółem żalą się, że cały ko- 
piec jest w pożałowania godnem zaniedbaniu. 

Jeden z obywateli krakowskich, znawca historyi 
starego Krakowa i wszystkich kwestyj prawno-pań- 
stwowych, związanych z kopcem Kościuszki, zape- 
wnia, że mogiła Kościuszki (sama mogiła w obrę- 
bie fortu) ma zagwarantowaną przez rząd ekstery- 
toryalność i że na tym gruncie zakazy żadne nie 
mogą mieć miejsca, tembardziej gdy chodzi o spra- 
wy tak niewinne jak 'BpRzedawanie kwiatków z 
mogiły i pocztówek. <> piini x 

Sprawa ta na pozór drobiazgowa ma doniosłe 
znaczenie i powinna być wziętą pod rozwagę przez 
powołane do tego czynniki. 

Sprawy miejskie. Po 2-miesięcznych blisko wa- 
kacyach zarówno członków Rady miejskiej, jak i 
wiela naczeluików wydziałów i urzędników magi- 
stratn, w przyszłym tygodniu rozpocznie się na 
nowo i to ze zdwojoną gorliwością, praca około go- 
spodarki miejskiej, zarówno w sekcyach i komi- 
syach, jak w pełnej Radzie. Najważniejsza sprawa 
„Wielkiego Krakowa“ roztrząsaną zostanie w szyb- 
kiem tempie, a po załatwienia jej w sekcyach (e- 
konomicznej i skarbowej) wniesioną zostanie na 
pełną Radę prawdopodobnie już z końcem września 
b. r., poczem po uzyskaniu sankcyi Sejmu i mo- 
narszej, natychmiast w wykonanie wprowadzona 
zostanie, tak, że, zdaje się, jeszcze w bieżącym ro- 
ka liczba mieszkańców Krakowa wzrośnie do 150 
tysięcy, a na fotelach w sali obrad zasiadać będzie 
85 radnych. 

Wpisy do szkół przemysłowych uzupełniają- 
cych. W dniu 15 września br. rozpocznie się po 
nabożeństwie porannem nauka w szkołach przemy- 
słowych uzupełniających, umieszczonych w budyn- 
kach szkół ludowych miejskich, a mianowicie: przy 
ulicy Lubomirskiego, na Kleparzu, na Smoleńsku, 
przy ulicy Dietla i na Kazimieczu. We wszystkich 
tych szkołach odbywać się będą wpisy w dniach 
11, 12, 13 i 14 września, tj. we środę, czwartek, 
yiątek i sobotę od godz. 6 do 8 wieczór. 

Przy wpisie winien się każdy uczeń wykazać 
książką robotniczą. Magistrat wzywa przeto maj- 
strów, względnie kupców, aby swoich uczniów (ter- 
minatorów, względnie praktykantów) w terminie 
wyżej oznaczonym do powyższych szkół przemysło- 
wych zapisali pod zagrożeniem grzywien od 20 do 
800 koron. 

Z teatru miejskiego. Normalny sezon teatru 
krakowskiego otwarty będzie w sobotę przyszłą 
„Piastumi*, sztuką w czterech aktach Jadwigi Mar- 
cinowskiej. Pani Marcinowska, autorka „ Wyśnione- 
go dramatu“ i „Kościuszki“, utworów, na które 
krytyka literacka zwróciła baczniejszą uwagę, wy- 
stępuje jako autorka sceniczna po raz pierwszy. — 
Treść „Piastów“ zaczerpnięta jest ze stosunków 
Królestwa Polskiego, wytworzonych w atmosferze 
lat ostatnich. Bohaterem jest chłop polski, dusza 
chłopska, kształtująca się w ogniu wydarzeń histo- 
rycznych, których był nietylko widzem, lecz i au- 
torem. Nad przygotowaniem sztuki pracują artyści 
od tygodnia. 

Rewizyę stanu posiadania w Krakowie prze- 
prowadza starszy geometra ewidencyjny od d. 2 
do 12 września 1907 włącznie, aby dokładność dat 
katastralnych, tak co do osoby, jakoteż co do 
przedmiotów podatkowi ulegających sprawdzić. U- 
rzędnik ów wzywa tedy wszystkich posiadaczy 
gruntowych, ażeby w celu sprawdzenia stanu po- 
siadłości gruntowych, tudzież sprawdzenia zgodno- 
ści z arkuszem posiadłości w dniach powyższych 
do kancelaryi ewidencyi katastru podatkowego I 
w Krakowie przybyli. 

Dla podupadłych rękodzielników. Procent w 
kwocie 301 kor. za r. 1907 od kapitału fandacyi 
Banku hipotecznego we Lwowie dla podupadłych 
rękodzielników krakowskich ma być rozdzielony po- 


Przed nowym rokiem szkolnym. Już tylko | między dwóch rękodzielników bez różnicy wyzna- 
kilka dni dzieli nas od rozpoczęcia nowego roku|nia. Ubiegający się o tę zapomogę mają w poda- 


męskie polecają 


Br. Bilewscy w Krakowie 


niach wykazać: 1) że są rodem z Krakowa i tu 
prowadzą rzemiosło; 2) przedstawić świadectwo mo- 
ralności; 3) że zapomogi potrzebują do urządzenia, 
względnie rozszerzenia pracowni, albo do polepsze- 
nia stosunków materyalnych, niepomyślnych z po- 
wodu niepowodzenia w zawodzie. Do podania przeto 
dołączyć należy metrykę urodzin, świadectwo mo- 
ralności, świadectwo ubóstwa i kartę przemysłową. 
Podania należy przedłożyć przełożonemu właściwe- 
go stowarzyszenia przemysłowego do zaopiniowania, 
a następnie wnieść do magistratu najpóźniej do 15 
października br. e * 

- Poświęcenie restauracyi hotelu „Victoria“. 
Dziś rano o godz. 91/, odbyło się uroczyste poř 
święcenie lokalu restauracyjnego hotelu „Victoria“, 
własności dra K. Mitschkego. Poświęcenia dokonał ks. 
kan. Jarynkiewicz w obecności zaproszonych osób. 
Restauracya urządzoną jest według wymagań po- 
stępu i hygieny, a energiczny i fachowy zarząd 
gwarantuje dobrą przyszłość przedsiębiorstwu. 

Również hotel „Vietoria* (dawniej „Imperial*) 
został gustownie odnowiony i urządzony, 

„Soiarze* w Sukiennicach. Pomiędzy „solarza- 
mi*, sprzedającymi w hali Sukiennic słoniBę, sól i 
masłe, a rzeżnikami panuje od pewnego czasa współ- 
zawodnictwo, które odbija się echem głośnych i ci- 
chych zatargów. Na skutek skarg rzeżników i uwag, 
jakie znalazły się na szpalłtach jednego z dzienni- 
ków miejscowych, „solarze* otrzymali wypowiedze- 
nie lokalu z magistratu. Z uwagi jednak, że „sola- 
rze“ ci swój przywilej sprzedawania w Sukienni- 
cach zasiedziali od lat kilkudziesięciu, prezydent 
miasta uwzględnił ich ponowne prośby i przyrzekł 
pozostawić ich nadal w Sukiennicach, postawiwszy 
za warunek przestrzegania czystości i utrzymywa- 
nie tylko ograniczonej ilości towaru na składzie 
w kramach, a to celem zapobieżenia stęchliźnie po- 
wietrza w halach, Publiczność to zarządzenie pre- 
zydenta przyjmie niezawodnie z zadowaleniem, gdyż 
gosposie miejskie i wiejskie przyzwyczaiły się od 
lat wielu szukać solarzy w Snkiennicach i usanię- 
cie ich byłoby krzywdą zarówno dla sprzedających, 
jak i kupujących. 

Echa wyborów przed sądem. Obecnie niema 
prawie dnia, by przed trybunałem karnym w Kra- 
kowie nie toczyła się rozprawa, mająca za przed- 
miot nadużycia podczas ostatnich wyborów do Ra- 
dy państwa. I tak dzisiaj na ławie oskarżonych 
zasiadł 21 lat liczący wyrobnik z Mistrzejowice 
pod Krakowem, Piotr Nowak, oskarżony o to, że 
w dnia 31 maja zjawił się przed komisyą wybor- 
czą, urzędującą w Prądniku Czerwonym i głosował 
na p. Zygmunta Klemensiewicza, na legitymacyę nie- 
jakiego Józefa Gorzkowskiego, bez jego wiedzy i 
woli Ponieważ rozprawa wykazała, że Nowak isto- 
tnie z wiedzą o karygodności czynu nadużył obcej 
legitymacyi, trybunał skazał go na 5 dni aresztu. 

Druga rozprawa przeciw Antoniemu Nocule, sto- 
larzowi, o głosowanie za cudzą legitymacyą, została 
odroczoną dla wezwania nowych świadków, 

Kradzież z włamaniem. Ubżegłej nocy niewy- 
śledzony dotąd sprawca włamał się do biura ogło- 
szeń p. Wł. Grabowskiego przy ulicy Wiślnej, 
gdzie z szuflady biurka skradł 380 koron. Złodziej 
szufladę wyważył za pomocą jakiegoś twardego na- 
rzędzia. W sprawie tej policya zarządziła śledz- 
two, które dało już pewne poszlaki ce do osoby 
sprawcy włamania. 

Kradzież w kościele. IV kościele św. Kata- 
rzyny na Kaźmierzu, skradła wczoraj po południu 
Katarzyna Gawenda, 47-ietnia wyrobnica z Pol- 
skiej Ostrawy obrus z ołtarza. Kradzież zauważyła 
pewna kobieta, będąca podówczas w kościele i wy- 
szedłszy za złodziejką, poleciła ją aresztować. Po- 
nieważ przed tygodniem skradzieno z kościoła św. 
Katarzyny 6 bogato haftowanych obrusów, zacho- 
dzi podejrzenie, iż kradzieży tej dopuściła się ró- 
wnież Gawendowa. 

Pożar w Mogilanach. Dziś w nocy o godz. 2 
wybuchł pożar wo dworze bar. Konopki w Mogila- 
nach pod Podgórzem. Spaliły się 2 zabudowania 
dworskie, służące na mieszkania dla służby. Na 
miejsce pożaru przybyła straż ockotnicza krakow- 
ska i podgórska i po długich wysiłkach pożar 
zlokalizowała. Dzięki temu, że nie było wiatru i 
dzięki energii straży pożar nie przybrał większych 
rozmiarów. Przyczyna pożaru dotychczas nicznana, 
prawdopodobnie nastąpiło nieostrożne porzucenie 
ognia. 

Z podgórskiej kroniki policyjnej. Dziś are- 
sztowano tu wyrobnika Jędrzeja Batera, który u- 
krad! swemu znajomemu, Janowi Dosakowi, zega- 
rek. Przy aresztowanym znaleziono nadto 2 zegarki, 
których pochydzenia nie umiał wrtłómaczyć. 

Za awantury aresztowano Jana Pawiika z Król. 
Polskiego. Najął on sobie dorożkę w celu zwiedze- 
nia osobliwości Podgórza, zamiast tych jednakże 
zwiedzał wszystkie szynki, racząc się obficie. W koń- 
cu nie miał czem zapłacić woźnicy za pół dnia ja- 
zdy i ten wezwał interwencji polieyi. Pawlik sta- 
wił opór, grożąc policyantowi cegłą, tak, że mu- 
siano zarekwirować kilku żołnierzy, aby go zaare- 
sztować. 

Z Bolenia, nad granicą rosyjską, doniósł urząd 
gminny do ekspozytury policyi w Podgórza o za- 
gimięciu 9-letniego Ludwika Zająca, syna włożcia- 
nina. 

Mojżesz Horowicz złożył znaleziony złoty zega- 
rek z łańcuszkiem. Odebrać go można w ekspozy- 
turze dyrekcyi policyi w Podgórzu, 


Z kraju. 


Z Makowa piszą nam: Dnia 25 b. m. odbył się 
tu wieczorek, urządzony staraniem komitetu prze- 
bywającej w Makowie na wakacyach młodzieży. — 
Na program złożyły się 2 jednoaktówki: „Z roz- 
paczy* i „Sto tysięcy“, Śpiew p. Heleny Paczo- 
skiej oraz produkcye maudolinowe. Amatorzy wy- 
wiązali się znakomicie ze swoich zadań, wkładając 
wiele szczerego humoru i werwy w tradne do o- 
pracowania role. Szczególnia wymienić należy: p. 
Kułakowską, Paczoską, H. Meylertówną, oraz pp. 
Lenartowicza, Pankiewiczów, W. Paczoskiego i Teo- 
balda Lankaua. 

Po przedstawieniu odbyły się tańce, które zape- 
wne przekonały niejednego sceptyka, że i Maków 
posiada swoje przyjemności. Czysty dochód prze- 
znaczono na budowę mającej tutaj powstać ochron- 
ki dla dzieci. A 

Zjazd urzędniczy w Nowym Sączu. Piszą nam: 
Dnia 6 października, staraniem okręgowego stowa- 
rzyszenia „Pomoc koleżeńska“ w Nowym Sączu, 
odbędzie się zjazd okręgowy rządowych oficyantów 
i pomocników kancełaryjnych. 

Nowy Sącz, 25 sierpnia. (Z Rady miejskiej. — 
Przyszłe wybory. — Wezbranie rzek.) Na ostatniem 
posiedzenia Rady miejskiej przyjęto do wiadomości 
rezygnacyę radnege p. Walerego Flacha i powołano 
w jego miejsce jego zastępcę dra Romana Sichra- 
wę. Następnie nadano posadę drugiego urzędnika 
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sowemu pomocnikowi, z poborami XI klas, rangi. 
Dłuższa dyskusya rozwinęła się' przy załatwianiu 
skargi p. Klarowej, wdowy po ś. p. kontrolorze ka- 
sy miejskiej, Zygmuncie. Pani Klarowa, powołując 
się na 13-letnią służbę męża. wniosła prośbę o przy- 
znanie jej emerytury, aczkolwięk š. p. Klar, wstę: 
pując do służby, zrzekł się prawa do emerytury. 
Magistrat postawił wniosek, aby przyznać wdowie, 
oprócz pokrycia kosztów pogrzebu, kwotę 200 kor 
rocznie, jako dodatek do pobieranej przez nią pen 
gyi rządowej. Dr Siedlecki proponował 480 koron 
Dr Staber . wnosił, aby p. Kłarowej przyznać sze 
ściomiesięczną odprawę. Ostatecznie przyjęto wnio- 
sek burmistrza, przyznający jej pensyę roczną w 
kwocie 400 kor. 

Przystąpiono potem do debaty nad sprawozdaniem 
i wnioskami wydelegowanej w swoim czasie komi- 
syi, złożonej z pp. Nalepy, Kuhmara, Grossbarda i 
Kohmana, do sprawdzenia rachunku sumarrcznego 
gminy, oraz inwentarza za rok 1906. W syrawo- 
zdaniu tem omówiono wysokość i powody przekro- 
czenia poszczególnych kredytów w rozchodach i do» 
chodach; stwierdzono, że gospodarka w roku 1906 
była oględna i postanowiono udzielić magistratowi 
absolutorynm, co Rada jednomyślnie uchwaliła, Na 
posiedzenia tem uchwalone również wniosek magi- 
stratu, podwyższający taryfę fiakierską, która obe- 
enie wynosi: za jazdę do lub od dworca w dzień 
80 hal, w nocy 1 kor, bez względu na to, czy 
jazda odbywa się w czasie przybycia lub odjazdu 
pociągów, za jazdę w obrębie miasta za 15 minut 
50 hal, w nocy 70 hal. — Następnie uchwalono 
wnieść podanie do dyrekcyi kolejowej o zmianę Toz- 
kłada jazdy pociągu osobowego nr 615, bardzo 
becnie niedogodnego; równocześnie uchwalono wp 
znaczyć z funduszów miejskich kwotę 750 złr. na 
koszta rozszerzenia rampy kolejowej obok przystan- 
Wniosek ten wywołał początkowo burzliwą dysku- 
syę, albowiem proponowano zamiast , rozszerzania 
rampy, postawić w tem miejscu wiadukt. Burmistra 
na to odpowiedział, że magistrat w tym względzi 
kilkakrotnie czynił już starania, dotąd bczskniecziie 
Posiedzenie trwało dwie godziny. Piekącej kwesty 
uregulowania poborów służby miejskich policyantów 
i strażaków ogniowych na posiedzeniu tem nie za: 
łatwiono. . 

Pomału czynione są przygotowania do wyborów 
gminnych, w jesieni odbyć się mających. Kolporta- 
ją wiadomość, że burmistrzerń zostanie p. Roman 
Aleksander. Jest to dość prawdopodobnem. 

Skutkiem ulewnych deszczów, bez przerwy od 
kilku dni trwających, zebrały bardzo tutejsze rzeki 
Dunajec, Peprad i Kamienica. Wylew groził po- 
ważnie, ale może obecna pogoda go powstrzyma 
Woda pozrywała tamy i zabrała narzędzia, służące 
do regulacyi rzek. 

„Artysta dramatyczny — oszustem. Z Poro 
nina donoszą do „Dziennika Połskiego*: Jakiś ak- 
tor chodził po domach letników i wręczając bogato 
wypożażony program wieczorku artystyczno-dekla- 
matorskiego, zapowiedzianego na niedzielę 18 bm. 
w willi Maleciny, sprzedawał bilety po dość wygó- 
rowanych cenach. Przed samym jednak wieczorkiem 
ogłosił, że z powodu przeszkód od niego niezaleź- 
nych, przedstawienie to odbędzie się nieodwołalnie 
we wtorek 20 bm. Letników zebrało się wiele, do- 
znali jednak niemiłego rozczarowania, bo zastali 
salę zamkniętą i pogrążoną w ciemnościach egip- 
skich, gdyż „artysta* w czas się ulotnił. Widziano 
go przedtem jadącego do Nowego Targu. Ostrzega- 
ją oni przed tym oszustem, który niezawodnie ze 
chce gdzicindziej wyłudzać w ten sposób pieniądze. 

Zjazd Towarzystw pomocy przemysłowej. Ko- 
rzystając z wystawy przemysłowo - rolniczej, jaka 
odbędzie się w czasie od d. 1 do 15 września b. r. 
włącznie w Jaworowie, urządza tamże komitet tej 
wystawy okręgowy zjazd Towarzystw pomocy prze- 
mysłowej w dniu 8 września, w niedzielę, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: Sobota, dnia 7 
września, o godzinie 9 wieczorem zebranie towa- 
rzyskie i powitanie uczestników zjazdu w restaura- 
cyi wystawowej. WW niedzielę, dnia 8 września, o 
godzinie 9 rano Msza św. w kościele parafialnym; 
o godzinie 10 zebranie ogólne w sali teatralnej. 
Tam nastąpi: powitanie i zagajenie przez przewo- 
dniczącego komitetu wystawy; przemówienia dele- 
gatów prezydyam Ligi pomocy przemysłowej; po- 
dział na sekcye i przydzielenie zgłoszonych na zjazd 
referatów i wniosków; spruwozdanie sekcyj, achwa- 
ły i zamknięcie obrad, O godzinie 21/4 po południa 
obiad składkowy w restauracyi wystawowej; o g. 
5 po południa festyn sokoli na wystawie i zwis: 
dzanie wystawy. 

Oprócz członków Towarzysuw (komitetów organi- 
zacyjnych) pomocy przemysłowej, mogą, a nawet 
powinni wziąć udział w zjeździe takźe przemy- 
słowcy kupcy i inne osoby, biorące udział w na- 
szem życiu przemysłowo-handlowem — ci ostatni, 
jako goście z głosem doradczym. j 

Zjazd okręgowy w Jaworowie ma pchnąć żywiej 
naprzód akcyę rozwoju krajowego przemysłu, han- 
dlu i rolnictwa w tamtejszej części kraju i utwo- 
rzyć z niej nową placówkę wvbrony naszego stanu 
ekonomicznego. — W imię więc karności obywa- 
telskiej Liga pomocy przemysłowej zachęca do licz- 
nego udziała w tym zjeździe. p 

Znowu defraudacya na poczcie. Z Budzanowa 
(w powiecie trembowelskim) donoszą, Że oficyant 
tamtejszego urzędu pocztowego, p. Zasadny, wziąw» 
szy śłub w dniu 11 bm., wyjechał bezzwłocznie z 
młodą małżonką w podróż poślubną. Gdy urlop się 


(skończył, a pan młody mie wracał”i wogóle nie 


dawał znać o sobie, zaczęto przeglądać książki ka- 
sowe. Okazało się, że zdefraudował on 12.000 ko- 
ron. Defraudant uciekł prawdopodobnie do Ame- 
ryki. 

Tarnobrzeg, 26 sierpnia. W dniach 20, 21 i 
29 b. m. odbyt się w Dzikowie kurs pożarnictwa 
kosztem powiatu. Kurs odbył się za inicyatywą p. 
Władysława Czeppego, urzędnika wydziału powiato- 
wogo W nauce wzięło udział 39 delegatów gmiu 
powiatu tarnobrzeskiego. Największy udział w kur- 
sie wzięła nowo zorganizowana straż dzikowska, 
której naczelnikiem jest stary strażak p. Klemens 
Karakiewicz. Żywy ndział w -kursie brali: miejsco- 
wy naczelnik gminy p. Jan Słomka, tudzież lustra- 
tor powiatowy p. Piotr Krasoń. Egzamin wypadł 
zupełnie zadowalniająco. 36 uczestników otrzymało 
świadectwa z bardzo dobrym wynikiem, a tylko pó- 
źniej przybyłych nie klasyfikowano. Kierownikiem 
kursu był p. Władysław Czeppe, on też kurs etwo- 
rzył i wreszcie piękną przemową zakończył; serde- 
cznie pożegnał uczestników sędziwy naczełnik gmi- 
ny p. Jan Słomka, życząc im wytrwałości w dal- 
szej pracy. Kurs przeprowadzili instruktorowie kra- 
jowego Związku ochotniczej straży pożarnej, a © 
niesieniu pierwszej pomocy w nagłych wypadkach 
wygłosił popularny wykład z demonstracyami se- 
kundaryusz tut. szpitala kraj. dr Eliasz Verstaen- 
dig. 

Stanisławów. 25 sierpnia. (Nadużycia przy 


kasowego p. Antoniemu Karosińskiemu, dotychcza- {dostawach materyałów kolejowych). 
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Sprawa malwersacyj, odkrytych w dostawach ma- 
teryałów kolejowych, ma się cokolwiek inaczej, ani- 
żeli to podał do wiadomości publicznej lwowski 
organ partyi socyalistycznej „Głos“ 
przedrukowali krótkie informacye „Gazety Narodo- 


wej“, nie korzystając z korespondencji „Głosu“; 
przyp. rod.) według którego tajemnicza rzekomo 
śmierć dostawcy kolejowego i handlarza drzewem 
miała dać powód do wdrożenia 
przez niego 
oszustw. Jest to z gruntu fałszywe. Leizor Wahl 
był istotnie dostawcą kolejowym, umarł jednak po 
przebycin tyfusu, który bywa częstokroć chorobą 
śmiertelną. Sprawa miała się atoli w sposób nastę- 


Leizora Wuhla, 
dochodzeń w kierunku popełnionych 


pujący : 


Przez odłączenie od sekcyi konserwacyi Nr 1 
warsztatów blokowych, trzeba było także wyłączyć 
ze wspólnego inwentarza materyały dla tego nowe- 
Wówczas, a było to w 
miesiącu kwietniu lub . maju, stwierdzono pewne 
w materyałach i zażądano od kierownictwa 
Wówczas to naczelnik sekcji I, 


go oddziała służbowego. 


braki 
gekcyi wyjaśnień. 
inspektor Siebauer, zażądał zeszkontrowania pozo- 
stałej reszty materyałów. Dyrekcya przychyliła się 
do tego żądania. Szkontraum, które odbyło się w 
lipcu r. b., wykryło dopiero znaczne braki w ma- 
teryale drzewnym, mianowicie w drzewie dębowem. 


Inne materyały były w stanie należytym, nawet 
wykazywały nadwyżkę. Licząc na wartość pienię- 
Żną, suma tych braków wynosi ogółem około 40.000 
koron. Wszelkie cyfry ponad tę kwotę podawane 


są przesadzone. 

Dodać dla wyjaśnienia należy, iż materyały, o 
których brak idzie, nie są zamknięte pod kluczem, 
w jakimś magazynie, aleo "leżą na przestrzeni 54 
kilometrów. od Jezupola do Korszowa, w kilku 
miejscach, największy zaś skład ich jest na stacyi 
w Stanisławowie, skąd materyał dalej, w miarę po- 
trzeby, rozsyłano. 

Po sprawdzeniu tych braków, inspektor Siebaner, 
jako naczelnik i odpowiedzialny gospodara sekcyi I, 
wdrożył ze swojego urzędu dochodzenia i wniósł 
przeciwko dostawcom doniesienie karne do proku- 
ratoryi państwa. 

Odbiór materyałow drzewnych, dostawianych przez 
bł. pam. Leizora Wnuhla, odbywał się za pośredni- 
ctwem jednego z urzędników sekcyi i dotyczącego 
baumistrza i ci będą pociągnięci do udpowiedzial- 
ności. Prokuratorya skarbn zabezpieczyła pokrycie 
szkody na majątku spadkobierców bł. pam. Leizora 
Wuhła, mianowicie matki i syna, którzy po ban- 
kructwie Wuhla, przed kilku laty, firmowali na- 
stępnie dostawy, jakoteż założyła sekwestr na ru- 
chomościach funkcyonarynszów sekcji. 

Śledztwo sądowe, jakoteż administracyjne przez 
dyrekcyę kolejową, są w toku. 


Ze Świata. 


Z Warszawy. (Sprawa Macierzy szkolnej. Teatry 
warszawskie.) Główny zarząd Polskiej Macierzy 
szkolnej otrzymał z wydziału prasowego w Petets- 
burgu odpowiedź na podanie swoje, w którem pro- 
sił o wydanie polecenia redakcyi „Rossyi* umie- 
szczenia, na mocy art. 139 ustawy o cenzurze od 
powiedzi na tendencyjne artykuły, wydrukowane w 
numerze rzeczonego pisma. W odpowiedzi swej ko- 
mitet do spraw prasowych komunikuje, że w myśl 
brzmienia wymienionego artykułu, replika powinna 
być przesłana od redakcyi „Rossyi*. O ile redakcya 
rzeczonego pisma odmówi udzielenia miajsca na ùd- 
powiedź, wówczas dopiero zarząd Macierzy może 
zwrócić się do petersburskiego komitetn prasowego. 
Wobec tego, główny zarząd polskiej Macierzy po- 
stanowił przesłać odpowiedź swą do redakcyi „Ros- 
syi“, 

Z Petersburga donoszą do Warszawy, iż komisya 
teatralna, wobec nowych argumentów, jakie jej przed- 
stawiono, skłania się znów ku opinii za utrzyma- 
niem dotychczasowego rządowego ustroju teatru w 
Warszawie, o ile nastąpi zgoda na spłatę długów. 

*Zgodzono się zaś, że rząd udzieli teatrom subsy- 
dyum w sumie 250.000 rubli. Równocześnie dono- 
szą z Petersburga, że kontrakt zawarty pomiędzy 
dyrekcyą teatrów a zarządem Filharmonii, w spra- 
wie wydzierżawienia opery, połączone ministerstwa 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości uznało za 
nieważny. Motywy: Dyrekcya teatrów nie miała 
prawa zwalniania Filharmonii od 6 części i 3 proc. 
podatku na rzecz kasy miejskiej, gdyż rzecz ta mo- 
głaby tylko nastąpić w drodze prawodawczej, takiej 
samej, w jakiej opłaty te ustanowione były. W do- 
datka kontrakt powinien być zawarty przed rejen- 
tem, gdyż sporządzony biurokratycznie nie mógł 
być zastrzeżony na hypotece Filharmonii. 

Do składu obuwia Boruchu przy ulicy Miłej 1. 5 
wtargnęło piętnastu młodych ludzi, którzy pod gro- 
źbą rewolwerów zabrali 5 worków, oraz dwie paki 
z obuwiem, poczem, ułokowawszy zabrany towar w 
kilku dorożkach, odjechali. 

Skazani za udział w zamachu na księdza. 
Z Kielc donoszą: Za napad na ks. Chwistka, pro- 
boszcza w Uniejowie (powiat miechowski) stanęli 
przed sądem Jan Skrzyniarz lat 19, Piotr Fran- 
kiewicz lat 19, Jan Wieczorek lat 19, Andrzej 
Janicki jar 19 i Ignacy Zieliński lat 41. Sąd ska- 
zał Zielińskiego na 8 lat,-innych na 5!/4 roku 
ciężkich robót. 

Z Łodzi donoszą pod datą 26 b. m.: Wczoraj 
wieczorem w jednym z domów przy ulicy Zarzew- 
skiej odbywało się zebranie robotników. Spostrzegł 
to przejeżdżający tamtędy patrol, złożony z 12 dra- 
gonów i usiłował wejść do środka. Do patrelu ktoś 
strzelił z rewolweru, na co Żołnierzu odpowiedzieli 
salwami. Strzelanie z karabinów i rewolwerów na 
przemian trwało długi czas, poczem Żołnierze, wtar- 
gnąwszy do mieszkania, aresztowali trzy osoby. — 
Pozostali nczestnicy zebrania zbiegli. Pomimo gę- 
stej wymiany kul nikogo nie zabito, ani raniono. 

Dzisiejszej nocy na ulicy Wólczańskiej zabito 
robotnika Jana Rumpla. W domu 1. 32 przy ulicy 
Drewnowskiej pozbawiono życia wystrzałem z re- 
wolweru przez mieznapych ludzi robotnika Karto- 
zewskiego. E 

Kary sądowe. Jak oblicza „Tow.“-w Rosyi od 14 
lipca do 13 sierpnia sądy wojenno-okr. skazały na 
śmierć 151 osób; podczas gdy w marcu skazano 55 
osób, w kwietniu 77, w maju 70, w czerwcu 110. 
Stracono w ostatnim miesiącu 108 osób, podczas 
gdy w marcu stracono 9 osób, w kwietnia 12, w 
maju 19, w czerwcu 30. 

Słub. W niedzielę w kościele w Daniszewie 
‘gub. płocka) odbył się ślub p. Stefana Gorskiego, 
znanego publicysty, z p. Haliną Kosińską, córką 
Adama i Lucyny z Góreckich. 

Echa strajku szkolnego w zaborze pruskim. 
Z pod Łabiszyna donoszą do „Dzien. Kuj.*, że w 
Jeżewskich Olędrach w nocy strzelono przez okno 
de nauczyciela Gabryeiskiego (Niemca). Ślady strza- 
łu śrutem są podobno widoczne nad łóżkiem. Na- 
tychmiast rozpocząli żandarmi w towarzystwie „soł- 
tysa* poszukiwania i skierowali wodejrzenie na 


(nb. myśmy 


NOWA REFORMA. 


dozorcę łącznego Kurasa i Antoniego Herneta, mło- 
dzieńca przybyłego z Berlina do brata swego, go- 
To podejrzenie 
na Herneta opierał pedobno Żandarm na tej okoli- 
czności, że ów Hernet na wiecu szkolnym w Ła- 
biszynie przed rokiem wygłosił piękną mowę. — 
Obydwóch podejrzanych odstawiono do więzienia 
tamtejszej powstała zu- 
pema przepaść pomiędzy nauczycielami a ojcami 
rodzin z powodu obchodzenia się z ich dziećmi. — 
(iospodarze tej wsi, którzy telegraficznie skarżyli 
się u wyższej władzy na złe obchodzenie się z dzie- 
ćmi, mają teraz z powodu tego proces o obrazę, 


spodarza w Jeżewskich Olędrach. 


łabiszyńskiego. W szkole 


jakiej się sąd dopatrzył w tym telegramie. 


oskarżony o obrazę nauczyciela Jagscha. 
tej dopatrzono się w słowach p. G., wypowiedzia- 
nych w obronie dziecka swego: nie zabijaj! — 
skierowanysh do nauczyciela. 
nsgo na miesiąc więzienia. 

Wiedeń. (Stan zdrowia dra Lucgera. — Z opery 
nadwornej. — Epidemia ospy). 

O stanie zdrowia burmistrza miasta Wiednia 
rozpisują się znowu dzienniki miejscowe, konstatu- 
jąc, że dr Lueger przybył z Brixen ogromnie znu- 
żony, a zabiegi hydropatyczne wpłynęły ujemnie 
na stan jego zdrowia. Starszy fizyk miejski i le- 
karz domowy dra Luegera, dr Szongott, twierdzi, 
że na razie zbytecznem jest zwoływanie konsilium 
lekarskiego i Ża przedewszystkiem należy zbadać, 
czy choroba cukrowa wzmogła się. Wreszcie dr 
Szongott wyraził nadzieję, że po kilku dniach bę- 
dzie mógł dr Lueger udać się do Neubruck, lub 
Kalksburga. 

Ustępujący dyrektor Opery nadwornej pozostanie 
na swem stanowisku do końca grudnia, poczem do- 
piero uda się do Ameryki, gdzie ma dyrygować 
szeregiem przedstawień operowych. W stycznia 0- 
bejmie dyrekcyę Weingaertner. Ustępującemu dyre- 
ktorowi poświęcił bardzo pochlebny artykuł „Frem- 
denblatt*. = 

Ospa nie wygasa. W niedzielę zachorowała ua 
ospą w dzielnicy XV pewna Kobieta, licząca 44 
rok życia, w dzielnicy X zaś 6-letnia dziewczynka. 
Ludność z obawy przed epidemią zgłasza się tłum- 
nie do szczepienia. W szpitalu powszechnym w je- 
dnym dniu przedsięwzięto szczepienie na 300 pra- 
cownikach zakładowych, a w ciągu 2 dni ma być 
1.500 pacyentów poddanych szczepieniu. W publi- 
cznych stacyach szczepienia wzrasta liczba pier- 
wotnych i ponownych szczepień. Niebezpieczeństwo 
dla Austryi Dolnej jest poważne. — Strajk lekarzy 
gminnych trwa tam jeszcze dotąd, a skutkiem tego 
szczepienie wykazuje ogromne braki. — Agitacya 
przeciw szczepieniu, praktykowana od szeregu lat 
w Wiedniu i w Austryi Dolnej podkopała zaufanie 
ludności do tego dobroczynnego sposobu zapobie- 
gawczego. Przed 2 laty Sejm dolno-austryacki tyl- 
ko większością 1 głosu uchwalił dotację na szcze- 
pienie przeciw ospie, a przed rokiem jeden z przy- 
wódców antysemickich, szydząc ze strajku lekarzy, 
rzucił pytanie z trybuny sejmowej, czy teraz gra- 
barze będą mieli mniej do roboty, gdy lekarze od- 
mawiają swych posłag. Straszna rzeczywistość mo- 
głaby obecnie dać na to pytanie odpowiedź, która- 
by nie wypadła po myśli pytającego. 

Katastrofa kolejowa. W trzy tygodnie po ka- 
tastrofie kolejowej koło stacyi Ponts-de-C6 wyda- 
rzyła się we Francyi, jak to doniosły wczorajsze 
telegramy, ponowna katastrofa na wielkie rozmiary. 
Widownią katastrofy była stacya Coutras w depar- 
tamencie Girond. Pociąg pospieszny, który o godz. 
10 m. 15 wyjechał z Bordeanx, dążąc do Paryża 
przybył o godz. 1l na stacyę Coutras, na której 
nie miał się zatrzymać. Skutkiem fałszywego usta- 
wienia zwrotnicy pociąg pospieszny w pełnym bie- 
gu wjechał na tor, na którym pociąg towarowy 
jeździł tam i napowrót, zabierając należące do nie- 
go wozy. Pociąg pospieszny wjechał na maszynę 
pociągu towarowego z taką siłą, że obie lokomoty- 
wy zupełnie się zgniotły, tworząc bezkształtną ma- 
sę. Dziesięć wagonów pociągu towarowego i trzy 
pierwsze wagony pociągu pospiesznego zostały zu- 
pełnie zniszczone. Szczątki ich rozrzucone są na 
przestrzeni 300 metrów. Według pierwszego obli- 
czenia straciło Życie 13 osób, zaś odniosło rany 
28. Jest to obliczenie tymczasowe. — Ranni mają 
przeważnie połamane nogi. Naoczny świadck kata- 
strofy kucharz Belliere, który ma rany na głowie, 
opowiadał następujące szczegóły katastrofy: „Pociąg 
pospieszny, który nie zatrzymuje się w Coutras, je- 
chał z chyżością 75 kilometrów na godzinę, gdy 
nagle odczułem nadzwyczaj silne uderzenie, skut- 
kiem którego podróżni padali na siebie. Siedziałem 
w trzecim wozie od lokomotywy i rozmawiałem 
z podróżnym, który siedział w kącie. Skutkiem zde- 
rzenia się drzwi przedziału zostały otwarte, a pod- 
różny ów wyleciał z wagonu. Prawdopodobnie zabił 
się. Wagon, w którym siedziałem, został zgniecio- 
ny. Miałem na tyle przyromności, że chwyciłem się 
żelaznego pręta sieci na pakunki, na którą zosta- 
łem wyrzucony. W ten sposób uniknąłem Śmierci. 
Otaczały mnie głębokie ciemności, gdyż światła w 
pociągu pogasły. Słyszałem straszne krzyki i jęki 
i czułem, jak ranni ruszali się koło mnie. Jak wy- 
dostałem się z wagonu, nie pamiętam. Zdaje mi się, 
że przez otwór w dachu, przyczem, uderzywszy gło- 
wą o Żelazną sztabę, zraniłem się. Prawdopodobnie 
wszystkie osoby, które znajdowały się w trzecim 
wagonie, poniosły śmierć. Pewien podróżny dostał 
szału i uciekał wśród przerażającego krzyku na 
poprzek szyn. Wszyscy podróżni, którzy wyszli cało 
z katastrofy, pomagali w akcyi ratunkewej. 

Amerykański spadek. IV Filadelńii zmarł emi- 
grant Żydowski z Krzemieżca, w gub. wołyńskiej, 
Abraham Flirent, który zostawił 40 milionów do- 
larów. 
zmarłego. Dały już one pełnomocnictwo adwokatom 
do odebrania spadku. 


Anglik przeciwko Monte Carlo. W powieści 
Żeromskiego p. t. „Dzieje grzechu”, drukującej się 
obecnie w „Nowej Reformie", znajduje się wybor- 
ny w swej plastyce obraz owych sal, w których 
gracze z całego światu próbują szczęścia przy zie- 
lonych stolikach. Obecnie z powodu morderstwa, 
którego w Monte Carlo dopuścili się małżonkowie 
Gooldowie na pani Levin, pewien dygnitarz an- 
gielski ogłosił w „Timesie* artykuł, w którym e- 
nergicznie występuje przeciwko jaskini gry. 

„Zanim ta okropna tragedya — pisze ów An- 
glik — przestanie zajmować umysły, chcę przypo- 
mnieć, iż czas już wielki, ażeby zwrócono uwagę 
na źródło i początek złego, na sale gry w osławio- 
nem Monte Carlo. Mówię z osobistej znajomości 
stosunków, bo lat kilka z rzędu mieszkałem w Mom» 
te Carlo, obok willi, w której Gooldowie zajmowali 
mały apartament. Jak długo jeszcze będą ludy Eu- 
ropy znosić to miejsce zarazy? To jest pytanie, 
które należy bezustannie stawiać w prasie i w 
kanclerstwie każdego europejskiego kraju. którego 
złota młodzież rujnuje się rok rocznie całemi za- 


nfry, walizy, torby skórzane, necesery, najmodniejsze 


torebki ręczne damskie, portmonetki, 
papierośnice oraz fabryczny skład parasoli 


pugilaresy, 
poleca 


Przed kościańskim sądom ławniczym stawał one- 
gdaj gospodarz Franciszek Gimzicki z Piechanina, 
Obrazy 


Sąd skazał oskarżo- 


Spadkobiercami są dzieci jedynego brata | 


inie do 30 milionów franków rocznie, 


tnie zrujnowało. 


dnej zbrodni. 


wadziły ich do rozpaczy, 


eyi“. 


Zmarli. 


Konarski, profesor V gimnazyum, autor licznych 


umysłu i serca. 


naos. Ofiarował Mnzeum w Rapperswilu obraz Plau- 
zeau „Ukrzyżowana Poiska*. 


Mianowania. Minister oświaty posunąłgprofesora w pań- 
stwowej azkoie przemysłowej we Lwowie Adolfa Weissa 
i profesora w państwowej szkole przemysłowej w Kra- 
kowie Stanisława Albertiego do VIII kl, rangi, 


Repertoar teatru miejskiego. 

We wtorek „Dziady“, 

We środę „Złota czaszka”, 

We czwartek „Bolesław Śmiały“, 

W piątek „Kordyan*, 

W sobotę „Wesele“. 

W niedzielę „Urzędowa żona“. 

W poniedziałek „Wyzwolenie“, 

We wtorck „Rosmersholm“, 

We środę „Rewizor z Petersburga“. 

We czwartek „Rycerze północy“. 

W piątek „Warszawianka“ i „Konfederaci barscy*. 

W sobotę „Piastowie“, dramat w 4 aktach wierszem 
Jadwigi Marcinowskiej. 

Z kalendarza. We środę 28 sierpnia: Augustyna b. 
w. d. k. i Aleks.; we czwartek 28 sierpnia: Ścięcie 
św. Jana i Sabiny m.; w piątek 30 sierpnia: Róży Li- 
mańskiej i Feliksa. < 

Wschód słońca 28 sierpnia o godz, 4 m. 50, zachód o 
6 m 38; długość dnia 13 godzin min. 43. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 26 sierpnia ter- 
mometr doszedł od 6:5 do 215 C.; — barometr opadał, 
w nocy podniósł się. 

Dnia 27 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 746'3 
mm., termometru 140 C.; wiatr północno-zachodni. 


RER ë ÁÁ 


B. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Imtrumenty używane od 
cen najniższych. 


* Wiadomości naukowe, artystyczne I literackie. 


— Pamiętnik literacki. Cennego tego kwartal- 
nika, poświęconego histęryi i literaturze polskiej, 
wyszedł zeszyt drugi za rok bieżący. Rozpoczyna 
go ciag dalszy pracy prof. Jana Gwalberta Pawli- 
kowskiego o „Źródłach i pokrewieństwach towiani- 
zmu i mistyki Słowackiego*. Autor omawia St.-Si- 
monizm, Novalisa, Schellinga, rozbiera teerye mi- 
stycyzmu; szczegółowe omówienie tej znakomitej 
pracy odkładamy do jej zupełnego ukończenia. Dr 
Ludwik Bernacki, szukając „Źródeł niektórych ko- 
medyj Fr. Zabłockiego“, omawia „Fireyka w zalo- 
tach“ i „Dziewczynę—sędzią*. 

W notatkach przedstawia dr Kazimierz Jarecki 
motyw miłości i śmierci w poezyi polskiej. Chrono- 
logicznie pierwszy raz występuje w Reju, potem u 
Wacława Potockiego, Opalińskiego, Sarbiewskiego, 
Zimorowicza Bartłomieja i Szymona i Naruszewi- 
cza, Wiktor Hahn omawia stanowisko Karola Li- 
belta jako krytyka literackiego. 

W materyałach przedrukowaje Karol Badecki 
pierwsze wydanie „Pamiątki Janowi z Tęczyna* 
Jana Kochanowskiego, prof. Jan Gwalbert Pawli- 
kowski ogłasza nieznany rękopis Słowackiego o fi- 
lozofii, Kazimierz Woźnicki memoryał Goszczyń- 
skiego o młodej emigracyi, Tadeusz Pini autobio- 
grafię Karoia Brzozowskiego. 

Z recenzyi podnieśćenuleży omówienie pracy Hahna 
o literaturze dramatycznej XVII wieku przez prof. 
Briicknera, tudzież przegląd prac o Słowackim w 
r. 1906 dokonany przez W. Halina, Zeszyt zamy- 
ka sumiennie zestawiona przez Stefana Vrtela bi- 
bliografia czasopism polskich za r. 1906. 

— Nowela Sienkiewicza p.t. „U bramy raju“, 
napisana do albumu jubileuszowego Orzeszkowej, 
pojawiła się we francuskim przekładzie p. Salomei 
Chwatowej. — Rzeczona tłómaczka, znana ze swej 
działalności w zakresie opieki nad dziećmi, a szcze- 
gólniej ze swych odczytów na kongresie ochrony 
dzieci w Wiedniu, zestała zaproszoną na korespon- 
dentkę pism francuskich z Galicji. 


a 


Kronika lwowska. 


Lwów, 27 sierpnia. 


Wybór posła na Sejm krajowy. Prezydent mia- 
sta Ciuchciński wygłosił wczoraj ua zgromadzeniu 
kandydackicm mowę, poczem na wniosek posła To: 
maszewskiego uchwalono przez aklamacyę popierać 
kandydaturę prezydenta Ciuchcińskiego na posła na 
sejm krajowy z miasta Lwowa. 

Podwyższenie płac motorowym tramwaju 
iwowskiego. Deputacya motorowych i konduktorów 
miejskiej kolei elektrycznej we Lwowie przedłożyła 
dyrekcyi miejskich zakładów elektrycznych prośbę 
o podwyższenia płac. Do prośby tej przychyliła się 
dyrekcya w części i zgodziła się na podwyższenie 
z dniem 1 września płacy motorowym w stosunku 
do lat służby, więc w pierwszej klasie o 20 koron. 
w drugiej o 15, a w trzeciej o 10 koron miesię- 
cznie. Do prośby o podwyższenie płac konduktorom 
dyrekcya nie przychyliła się motywując swą odmo- 
wę tem, że konduktorzy mają uboczne dochody 
przy sprzedaży biletów publiczności. 

Piękna ofiara. Jak donoszą dzienniki, dyrektor 
teatru, p. Ludwik Hjeller, ofńarował w dzień ewo- 
ich imienin kwotę 10.000 koron na utworzenie 
funduszu emerytalnego dla, służby przy miejskim 


najtaniej ANA 


„Gooldów znałem, choć z nimi przyjacielskich nie 
miałem stosunków — i mogę zapewnić, że nigdy 
bym nie przypuścił, iż mogliby dopuścić się ohy- 
On, człowiek spokojny, wygodnych |j naczelnika w 
przyzwyczajeń i miłego obejścia — ona, wykształ- | no biskupowi wileńskiemu ks. Roopowi zarzut 
cona, dumna. Ale straty przy stolikach gry dopro- | żę „poloniznuje* 
z czy. Ją widywałem grającą|w swoim liście pasterskim podburza j 
codzień w towarzystwie siostrzenicy. Ludzie, którzy przeciw szkole państwowej, a pośre- 
prowadzą kasyno i ciągną z niego zyski, są mo-|gdnio przeciw państwu. Poruszono sprawę prze- 
ralnie odpowiedzialni za te zbrodnie. Rządy euro- | niesieni 
pejskie powinny zapoczątkować tę zboźną krucyatę. | dług ustaw kanonicznych, byłoby możliwe tylko 
Europa powinna wytępić tę ohydę naszej cywili- s 


We Lwowie zmarł wczoraj nagle Franciszek ko 


i cennych rozpraw naukowych i poezji. — Zmarty 
pozostawia po sobie głęboki żał w szerokich kołach 
przyjaciół i kolegów zawodowych, wśród których 
cłeszył się niekłamaną sympatyą dla wielkich zalet | pg 


Bronisław Rzymkiewicz w 57 roku życia 
umarł w Londynie. Zmarły był znanym inżynierem | roko: 
w Brazylii. Zbudował kolej Sao Paolo ż port Ma- | przę 


stępami w przekłętej jaskini, Młodzież tam ciągnie, | teatrze we Lwowie. Kiedy artyści, chór i orkiestra 
zbawiona łatwością gry i pięknością uroczej nad | posiadają półmiiionowy kapitał emerytalny, powsta- 
wyraz okolicy. Zyski stołów gry dochodzą przecię- iły z fundacyi hr. Skarbka, była służba teatralna 
a sumę tę|nie miała dotąd żadnego zaopatrzenia na starość. 
rozbierają między siebie właściciele udziałów kasy- | Dar p. Heilera powitane z wielkim entuzyazmem. 
na, miasto Monte Carlo i książę. Tego samego dnia, 
w którym pani Levin została zamordowaną, w po- 
biiskim Castellamare popełniło samobójstwo młode 
małżeństwo, które przybyło do Monte Carlo z An- 
glii na miesiąc miodowy, a w kasynie się doszczę- 


l Rosyi i zaboru rosyjskiego. 


(Teiegramy „N. Reformy“ z 27 sierpnia.) 
Sprawa biskupa ks. Roopa. 


Petersburg. Na posłuchaniu u ministra oświaty 
ydziału obcych wyznań uczynio- 


ludność polską iż 


za jego zgodą. 
Proces o spisek na Życie cara. 
Petersburg. W procesie o spisek na cara u- 
ończono przesłuchiwanie świadków. Rozpoczęły 
się wywody prokuratora i obreńców. 

Nowy ziazd. 
Beriin. „Berliner Tageblatt“ donosi z Marien- 


a ks. Roopa do innej dyecezyi, co, we-| 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


„AURORA“ 


Towarzystwo wzajemnej pomocy posagowej 
we Lwowie. ul, Podwale 7. 

wypłaca swoim członkom posagi stosownie do 

trzech odziałów 3414 13 


od koron 200 do 5.000. 


Po 14 miesiącach istnienia wypłaciło Towarcj- 
stwo przeszło 80 posagów w łącznej kwocie 
koron 35.000. W miejscu poszukiwani agenci 
i zastępcy. — Nauczyciele i pocztmistrze mają 


` pierwszeństwo. Statut za dołączeniem marki 10 
ą hal. dołączamy. 


Zarząd. 


Dr St, Schoengut 


powrócił i ordynuje. 


Dr Gertler, lekerz, 


ulica św. Gertrudy, 18, Telefon 666, 
powrócił. 


Najlepszą ochroną dzieci przeciw chorobom 


dn, że król angieiski Edward w rozmowie |jjest, prócz starannej czystości i hartowania, 


z rosyjskiem ambasadorem ks. Urnsowem wy-|proste i jednakowej jakości pożywienie. Roz- 
raził życzenie zjazdu z carem. Sądzą, żejsądna matka wybierze najchętniej taki pokarm, 


wania między Londynem a Petersburgiem |którego chemiczne części składowe nie podle- 
prowadzone będą szybko, a spotkanie obu j dają zmianom. Zaden inny środek odżywczy 


panujących nastąpi jeszcze w bieżącym (?)|nie odpowiada lepiej tym wymaganiom, jak 


tygodniu. 
Napad rabunkowy. 


Petersburg. Pięciu uzbrojonych ludzi doko- |przed katarem żołądka i kiszek. 


nało napada na sklep jubilera Łapina na pro- 
spekcie Włodzimierskim. Zrabowano około 
10 funtów złota i srebra na sumę 
5000 rubii. 
z nich był przedtem pracownikiem u 


Sytuncya w Maroku, 


(Teleyramy „N. Reformy" z 27 sierpnia). 
Upadek sułtana; 


„Tanger. Większość Marokańczyków jest zda- 
mia, że nie przyjdzie do walki pomiędzy swta- 
nem a pretendentem Mulej-Hafidem. Sułtan bo- 


Mączka dla dzieci, Nestle'go, składająca się 
z czystego alpejskiego mleka, miałko utartego 
pszennego sucharka i cukru; chroni ona też 
3353 


Prywatne Seminarytm „Sw. Rodainy” 


Dwóch ludzi zatrzymano; jeden | (zatwierdzone przez Wysokie c. k. Władze szkol- 
Łapina. | ne) uiica Pędzichów 15, przyjmuje wpisy od 


dnia 24 sierpnia. Egzamina wstępne 4, 5, i 6 
września. Rok szkolny rozpocznie się dnia 7 
września uroczystem nabożeństwem o godzinie 

dziewiątej. 3652 3 3 


LECZNICA 
Dra TARNAWSKIEGO 


w Rosowie (stacya kciei Zabiotów) 
otwarta od 1 maja do końca pażdziernika 


wiem, nieinbiany w kraju, pozbawiony wojska, | Środki lecznicze: Leczenie wodą, kąpiele powie” 
nie posiadający żadnych większych środków |trzno-słoneczne, dyeta także jarska i owocowa, 


pieniężnych, zmuszony będzie abdykować. 


Kroki zaczepne. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Casa- 
blanki: Generał Drnde postanowił rozpocząć 
kroki zaczepne. Po otrzymaniu posiłków 
zaatakuje on o świcie znienacka obóz Maro- 
kańczyków. Liczą oni 10.000 głów, podczas gdy 
gdy generał Drude ma obecnie tylko 3000 żoł- 
nierzy. 


Nadzwyczajna rada ministrów. 


Paryż. Jutro odbedzie się w Rombonillet 
nadzwyczajna rada ministrów pod 
przewodnictwem prezydenta republiki Fallie- 
resa. Ministrowie otrzymali na tę radę na- 
glące zaproszenia. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wintiomości „Nowej Reformy" 


z dnia 27 sierpnia. 
Przesilenie w koalicyi węjierskiej. 


Budapeszt. Podczas wczorajszego bankietu 
w pałacu biskupim w Pięciokościołach oświad- 
czył minister a latere hr. Zichy, że o wy- 
stąpieniu. partyi ludowej z koali- 
cyi na razie mowy być nie może. 

Budapeszt. Organ klerykalnej partyi ludowej 
„Alkotmany“ zamieszcza dziś oświadczenie, że 


gimnastyka itd. 1904 11 16 
Prospekty w księgarni Gebethnera i Wolia. 


Prof. Dr BOSSOWSKI 


powrócił. 


kancelara adwokata Dra Hermana Krieyera 


w Krakowie - 
poszukuje koncypienta 
od 1 października 1907. 


3649 23 


Med. Dr Roman Glassner 


powrócił. 
ordynuje od 3—4 popołudniu. 


Dr L. LUSTER 


specyalista lekarskiej kozmotyki i cho- 
rób włosów. 3695 2 6 


Kruków, ulica Florytńsku, 37. 
Dr Zydłowicz 


. Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 27 sierpnia. (Gielda połndniowa.) 
Marki 11745. Renta majowa 96-05. Renta koronowa 


3646 


powrócił. — Krakow 
ul. Floryańska 22. 


partya ta nie wystąpi z koalicyi. Pozo- | węgierska 9215. Akcre anstr. zaki. kred. 531-00. Akce 


stanie ona w koalicyi tak. długo, dopóki nie 
zostaną spełnione wszelkie zadania, dla których 
związek ten zawarto. 


Budapeszt. Oświadczenia, dotyczące dalszej | pron 


węg. zakł. kred. 731:00. Akcye Anglobanku 298:20. Akcye 
Unionbanku 53000. Akcye Bankvereinu 521-50. A kcye Lán- 
derbanku 4195. Akcye kolei państwowych 64150. Lom- 
b 152'75. Akcye kolei Elbethal —'—. Akcye fabrrki 
—'00. Akcye tytoniowe 40900. Alpiny 588-75. 


przynależności klerykalnej partyi ludowej do | Rima-Muranyi 623450. Akcye praskiego Tuw. żelaznego 
koalicyi, przyjęto tu w kołach politycznych ———, Losy tureckie 18150. Ruble 25375. 


z pewnem niedowierzaniem. Ogólnie przypn- 
szczają, że przywódcy rzeczonej partyi odro- 
czyli ten krok jedynie do dogodniejszej chwili. 


Dalsza obstrukcya Chorwatów. 


Zagrzeb. Dzienniki koalicyi serbsko-chorwa- | dzień 


ckiej zapowiadają obstrnkcyę posłów 
chorwackich w Sejmie węgierskim. 


Strajki. 

Budapeszt. W Białogrodzie Królewskim pro- 
klamowała dziś partya socyalistyczna strajk 
generalny. zr 

Bunty w armii francuskiej. 

Paryż. W Nancy i w Tourcoing wy- 
buchły rozruchy wśród powołanych 
na ćwiczenia rezerwistów. Wielu z nich 
aresztowano. 


Za sprzedażą wysp Filipińskich. 


Nowy Jork. „New York Herald*, którego agi- Dwudziestofrankówki 


tacya zmusiła niedawno rząd Stanów Zjedno- 
czonych do skoncentrowania floty amerykań- 
skiej na wybrzeżach Kalifornii, rozpoczął teraz 


propagandę na rzecz sprzedania wysp Filipiń- | 4s4oj, Listy zanławne Banku krajowego 4 50 


skich Japonii lub innemu jakiemu państwu. 


Pożar miasta Hakodate. 


Hakodate. Ogromny pożar połowę mia: 
sta obrócił w perzynę. Spaliły się także 
wszystkie konsulaty zagraniczne, 
z wyjątkiem amerykańskiego. 


Ospa w Wiednia. 


Wiedeń. Ogółem było dotąd 60 wypadków 
ospy. Dzisiejszy zdarzył się w X dzielnicy. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Władysław Prokosch. 
Wydawca: 

Michał Konopiński. 


Dsposobienie: süne. 

Berlln, 27 sierpnia. (Giełda poranna.) 

Akcye kredytowe 198'10. Tow. dyskontowe 16710. 
Usposobienie: silne, 


Wiedeń, 27 sierpnia. Cukier 2290 do 2300, na gra- 
2230 do 2240. Nafta i spirytus niezmienione. 
Budapeszt, 27 sierpnia. Pszenica na październik 1162 do 
11:64; pszenica na kwiecień 12'06 dv 1207; żyto na pa- 
ździernik y'30 do 5'913 owies na październik 8'25 do 8:26; 
kukurydza na sierpień 6'70 do 6'71; kukurydza na wrZe- 
sień 6'72 do 6-73; kukurydza na maj 6'94 do 6'96; rze- 
pak na sierpień 17:90 do 18:00. 

Oferty dobre, chęć kupna dobra, 
pogoda piękna. 


Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, 


usposobienie siine; 


z 9 sierpnia (godz. 1 w poładnie.) 
i Waluty. płacą  Żądają 
Ruble papierowe. . . . « « « » « . «259 25 253 20 
Marki niemieckie | | + 1 - 3. 3 + 117 40 Sz 
ki papierowe . «. « « « pesas = 
pi w złocie. . . « « I9 10 1920 
M. Listy zastawne. 
B*/, Listy zastawne prem. Banku hipot. 110 50 111 50 
FOO Listy zastawne Banku hipot. . . 9925 100 26 
wi «w a 9 — 26 — 
100 50 
4*/, n n 2 y n, em 96 — 
á“, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem mieok. 97 50 98 50 
43, - © n n < n 41 -letn. 98 = 99 EE 
hon on nn n a Dlo 9450 8950 
' [M Obiigacye + pożyczki. 44 
4*/, Galicyjskie obligacye propinacjjne . 86 30 97 30 
4'i, Pożyczka krajowa z r. 1793. + « : 84 — 95 — 
a*l - miasta Lwowa s - * « . 93 — Bi — 
41,0, Obligacye komunalne Banku kraj. 9850 99 60 
åh $ kolejowe. . . . . . a 93 — 94 — 
N. Losy. - 
Losy miasta Krakowa . . . sos s « 88 — 984 — 
V. Akcye. 

Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . 570 — 576 - 
» kolei Lwów-Czerniowce-Jassy „ „558 — 563 - 
VI. Publiczne zapisy długu. 

47, wspólna renta papierowa . . . . . 96 756 ' 97 25 
? a »  BIEDNMB > » e e e. 96 75 9750 
4), renta koronowa austryacka « , . , 96 75 97 50 
44 > „ węgierska „, « . 8250 93 — 


STAZY FRONCZ 


Kraków. Floryańska I7. 


NOWA REFORMA 


Wtorek 27 Sierpnia 1907. 


Księgarnia 


S. A. Krzyżanowskiago 


wydała własnym nakładem i poleca: 
Eibla. Grajże Maćku. Mazury 
na fortepian . . . . . . .K1%0 
Lałewicz. Chant Polonais, pour 
DRM. 4 o » „ LAME 
Wroński. Nad strumykiem. Wal- 
ce na fortepian . . . . « . K 240 
Góra Michał. Mazury na forte-" i 
NA ANT Ta K 12368 
do nabycia we wszystkich składach 
muzycznych. 3669 1 5 


Student 
znajdzie umieszczenie od 1 września. Wa- 


runki dogodne. Długa 52, 1.p. Od 11—1. 
8698 ~ 


Przy bezdzietnej 


inteligentnej rodzinie, znajdzie nmicszczenie 
z utrzymaniem izraelita student albo studentka 
z iepszego domu. Bliższa wiadomość: Kraków, 
ul. Jasna 7, II p. drzwi 9. 3688 1 2 


Reulność 


w uuieście obwodowein w sa- 
mem śródmieściu położona 
z ogrodem przeszło cztero- 
morgowym do parcelacyi od- 
powiednim i apteka real- 
na (dziedzięzno sprzedajna) 
jest do sprzedania. — Bliższe 
szczegóły poda c. k. nota- 
ryusz Krupiński w Samborze. 
3694 1 6: 


Profesor QimidzydiNYy 


przyjmie kilku uczniów szkół średnich 
na stancyę. Ul. Szlak, l. 33, II piętro. 
38693 1 3 


K 120 


Szkoła 9 klasowa 


pod zarządem ` 


Sióstr Augustyanek przy kościele św. Raiarzyny 
Kraków, ul. Skałeczna I. 10. 


mająca prawo publiczności, o 5 klasach wydzia- 
łowych i 4 pospolitych, połączona z pensyona- 
tem, przyjmuje do wpisu panienki dochodzące 
jakoteż J pensyonarki. Wpisy rozpoczynają 
się z dniem 29 sierpnia od godziny 9—13 i po 
południu od godziny 2—6. 3690 1 8 


Uczeń 
niż. gimn. (izrael.) z lepszego domu znajdzie 
mieszkanie i rodzicietską opiekę u prof. gimn, 
Zgłoszenia pod X. 114 przyjmuje Admini- 
stracya „N. Reformy“. 3700 1 4 


Stuchacz filozofii 


Y roka, germanista i filolog) z dotychczaso- 
wemi studyami w Uniwersytecie Wiedeńskim 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia pod „3689“ przyj- 
muje „Admistracya „N. Reformy“. 3698 1 2 


Firma masarska 


J. K, Kurkiewicz, Kraków, Grodzka, po- 

szukuje pamny do sklepu. 
Posiadające praktykę mają ~ pierw- 

szeństwo. 3711 1 8 


Niemiecka 


Wyigza szkoła żeńska B-mio klasowa 


z prawem publiczności 
p. L. Tschapkowej 
Kraków, Kanonicza 15, 
połączona z pensyonatem, rozpoczyna 
kurs nauk z dniem 5 września. 

Wpisy codziennie od 31 sierpnia przed 
południem od 9—12, po puładniu od 
3—5. 3691 1 6 


- Motocykl 


5 HP. (koni) z bocznem wózkiem, dwu cylin- 
druwy, dwa przeniesienia, łańcuch zamiast pa- 
sa; bierze wszystkie góry, marki „Laurin Kle- 
ment“ jest do sprzedania. Lenert Adam, Kra- 
ków, Sławkowska 6. od 8—1 rano można oglą- 
dać. Nauka i informacye gratis. 8577 6 7 


Dobrzè prowadzone krajowe Towa- 
rzystwo ubezpieczeń poszukuje dla kra- 
kowskiej filii zdolnego i kaucyę posia- 
dającego 


kierownika 


Znajomość języka polskiego i niemie- 
ckiego w Słowie i piśmie, jakoteteż zna- 
jomość buchalteryi wymagana. Pensya 
wedie umowy. — Zgłoszenia tylko listę- 
wne przyjmuje Adm. „N. Reformy” do 
1 września pod 3610. 3610 3 5 


Winngrane 140% 


wielkie, najszlachetniejszy gatunek, 


właśeiciel dóbr, 


LUGOS, Połud. Węgry. 


Magazyn rekawiczniczy 


pod 
firmą 


Rynek, dom WP. Rajala, 


wejście od ulicy św. Anny L 2, 


poleca: Rękawiczki i wyroby rękawi- 
cznicze, kufry i torby podróżne od 3 złr., 
parasole po złr. 160, laski, krawatki 
od 20 ct., torebki i paski damskie, pu- 
gilaresy, szelki, kalosze, skarpetki od 
10 ct, bandaże rupturowe, opaski dla 
niewiast i t. d, i t. d. 8603 1 6 


ldo tablic szkolnych czarny i matowy 


wysyła w 6 kg. koszykach za 4 K 
za zaliczką 35385 2 8 
Wilhelm Auspitz 


W nowem wydaniu 


znacznie ulepszonym co do treści, rycin i pa- 
pieru, wyszły podręczniki szkolne Ks. W. Ga- 
dowskiego z Tarnowa, a mianowicie: 

Zarys History Kościoła z obszernem uwzglę- 
niem dziejów polskich i socyologii po 3 K, opr. 
w płótno; 

Krótki katechizm ill. po 70 hal. opr.; 

Dzieje biblijne ill, po 50 hal opr.; 

Krótki Katechizm i Dzieje Bibl. razem opr. w płó- 
tno, 1 K. 20 hal. 8578 6 15 

Nadto z dawnych: 

lustr. Katechizm średni, opr. w pł. po 1 K 60h. 

Wyciąg z Katechizmu dla najuboższych po 24 h. 


OKIEPIINÓW. 


Kraków, Rynek, 1.39, (p. Linia A-B 
Dom W-go WŁ Fischera. 


3291 22 25 


Lai iier 


wyrobu Fr. Haasa w Ostrawie Mor. 
i z ianych fabryk. 


Gabk i 


do tablic szkolnych 


Krede w laseczkach 


do tablic szkolnych 


polecają najtaniej 2565 2 2 


Reim i Spółka 


Linia A-B, Kraków, Rynek 1. 37. ę 


Potrzeba zaraz 


czeladzi tapicerskie 


na stałe zatrndnienie. Zgłoszenia: Józef Bez- 
dek, Lwów, Rynek 25, 3620 3 5 


z y 3 

Miód pszezelny -7 
patokę, lipcowy tegoroczny zbiór pierwszy wy- 
syła jak za lat poprzednich -— w 5-kg. bla- 
szankach po 6 koron, włącznie z blaszanką 
i opłatą pocztową, Za: wyborne miody 
de picia w 5 kg. szklan. gasiorkach po $ kor, 
60 h równieź Opłatnie. W beczkach od 120 
liter koleją Zarząd dóbr,pasiek I mioo- 
Sytni Zygmunta Lityńskiego w Siemi- 
kowcach, poczta Siemikowce. 3339 11 30 


Kio do 1 października zamówi u 
mnie pierwszą posyłkę 


MAPOSTY MORAWSKIE 


lub 


ogórków znoimskich 


temu obowiązuje się wysyłać je do koń- 
ca czerwca 1908 po tej samej cenie w 
każdej ilości, niżej cen fabrycznych. 
Proszę żądać cennika. Z uszanowaniem 
Juliusz Spira 


fabryczny skład kapusty i ogorków znoimskich 


Kraków, Koletek 4. 3517 2 10 


Dia Pań 


kursa dv egzaminu państwowego z ra- 
chankowości ogólnej, państwowej, oraz 
buchalteryi kupieckiej pojedynczej i po- 
dwójnej, wzorowo urządzone, otwieram 
jak w latach poprzednich z dniem 2-g0 
września b. r. 8591 3 6 
Dla P. T. Panów osobne godziny. 
Warunki przyjęcia zapewnione. 
Kazimierz Kochmański 
Urzędnik rach. skarbu 


plac Matejki 1. 3, Kraków 


(vis à vis Akademi sztuk pięknych). 


Towarzystwo rolniczo -Z8li(740W0 


w Nowym Targu 

przyjmic kierownika dla swego dzia- 
łu handlowego, z obsadą od 1 listopada 
b. r. kandydat muşi mieć fachowe uzdol- 
nienie kamercyalne szczególnie w dziale 
zbożowym, wykazać się odpowiednią 
praktyką, posiadać znajomość buchalte- 
ryi pojedynczej i podwójnej, nadto wła- 
dać zupełnie w piśmie i w słowie ję- 
zykiem niemieckim. Kandydaci z wy- 
kształceniem akademickiem mają pierw- 
szeństwo. 

Oferty należy wnosić na ręce Dyre- 
keyi Towarzystwa z odpisami Świa- 
dectw i curriculum vitae. 3643 2 8 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, m. Jagiellońska 10. 


F. Lubański w Krakowie 


Biuro towarowe 
kiraków, ul. Św. Sebastyana 28, 
poleca na sezon jesienny 
szyby do okien 
najlepszej jakości i wszelkiej grubości po najniższych cenach. 
Tylko hurtownie. 


EM Kosztorysy odwrotną pocztą. "T4BĘĄ 


a s 


Liceum ż 


Kraków, Gołebia 5. 
eńskie z prawem publiczności 
Heleny Kaplińskiej. 


p: Zapis uczenie stałych i dochodzących rozpocznie się dnia 20 sierpnia. — Egzamina 
j wstępne i poprawcze odbywa” się będą w dniach 6 i 7 września. Bliższych informacyj 
p zasięgnąć można w kancelarri Liceum od 11—313 i od 4—5. 


8277 12 16 


3169 8 18 


krodensti 
1. KOSYDARSKI 


3561 4 10 


Kurs 


2) Buchalteryę pojed., podwójną. 


3493 2 10 


23) 


k 
Studenci 
znajdą umieszczenie z całodziennem utrzyma- 


niem. Warunki przystepue. IKonwersacya fran- 
cuska bezpłatnie. fortopian na miejscu Llica 


Dolne Młyny 3, 1 pietro. 3668 2 8 
uczęszczające do szkół 


l Wh j panienki znajdą umieszczenie 


wraz z utrzymaniem i ewentualnie po- 
moc w nauce w Krakowie, ulica Bato- 
rego 1, parter, drzwi 14. 3665 2 5 


Wysoki dochód 


osiągnie każdy. ktokolwiek poleci mi 
osobę. mającą chęć ubezpieczyć się na 
życie w najstarszym i największym tow. 
ubezp. Dyskrecya zapewniona. 

Zdolnych agentów poszukuje się. 

Zgłoszenia pod „Dechód nie ograni- 
czony“ poste restante Kraków, za oka- 
zaniem kwitu inseratowego. 3467 55 


f 


THE 


BERLITZ SCHOOLS 


of Languages 


NAUKA OBCYCH JĘZYKÓW 
według Metody Barlitza 


przez nauczycieli odnośnych narodowo- 
ści z wyższem wrlształe. akad. 
Od pierwszej chwili począwszy aż do 
końca nauki. uczący Się ruzmuwia tylko 
w języku, którego nauczyć się pragnie. 
System ten zastępuje pobyt za granicą. 
Irekcye zbiorowe i osobne od 8 rano do 
10 wiecz. Zapisy w każdym czasie. Le- 
keye próbne bezpłatnie, Żądać prospekty. 
Przyjmuje się tłumaczenia, 


KRAKÓW do 6 paźdz. ul. Starowiślna 6. 
s od 6 pażdz. ul. Floryańnska 25, 
0619 2 5 


Proszę żądać 


gratis i franko 
mego bogato ilustrowanego cennika 
z przeszło 3000 odbitek zegarków, 
wyrobów srebrnych, złotych, muzy- 
cznych it. d. 


Pierwsza fabryka zagarków HANS KONRAD, 


M/ 


M 2 
AŻ S 


c. i k. nadw. dost. w Briix Nr. 465 (Czechy). poleca po najumiarkowańszych dziennych cenach 


Zegarek PRoskopi szwajc. systemu 5 K. Re- 
jestr. niklowy kotw. zegarek rem. „Adler Rus- 
kopf* 7 K. Prawdziwy srebrny zegarek remon- 
toar 840 K. Niema ryzyka! Wymiana lub zwrot 
pieniędzy. 8571 3 60 


przygotowawczy 

do egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej i kupieckiej, 

składanych w Wydziaie kraj.; w c. 

demii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować będzie na- 
stępujące przedmioty: 

1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką. 


3) Korespondencyę kupiecką i prace kantorowe. 

4) Stenografię, kaligrafię, jezyk niemiecki i język włoski. 
Bla pań osobne godziny. 
Korzystny rezuitat tejże zapewniony. 
Wykłady objął rut. cgzam. nauczyciel rachun. państw. 


Henryk Gettiieb 
Kraków, ul. Dietiowska 68, II piętro. 


„gł z LEa” 


k. Namiestnictwie i w c- k. Aka- 


M, + HZZ RPELWEJ 


Stuncyd dia panienek 


w spokojnym domu. Troskliwa opieka dobry 
wikt, konwersacya francuzka, Wiadomośei u- 
dzielą z grzeczności Radziwiłłowska 15,1 p. 
na lewo. 3566 2 2 


Takiad artystyczna - malarski 
JULIANA RYSIA 


przeniesiony został na ul. Bracką 1, f w Krakowie 
i poleca portrety według fotografii, olejne, paste- 
le, etc., powiększenia fotograficzne. 3513 6 6 


Zaraz potrzebną jest 


 kasyerka 


do cukierni i restauracyi, która zara- 
zem ma być i ekspedyeniką. 

Od 1 października poszukuje się þu- 
chaltera do samodzielnego prowadze- 
nia, język niemiecki w słowie i piśmie 
wymagany. 

Oferty z podaniem warunków przyj- 
muje Towarzystwo handlowo-przemysło- 
we w Tarnobrzegu. 86538 2 8 


Łęby 


piękne, zdrowe, kto chce mieć, niech 
używa znakomitego warszawskiego pro- 
szku „AWATOÓLUS, wyrobu St. 
Górskiego w Warszawie. Wyłączna 
sprzedaż w Drogueryi Magistra farm. 
J. HANAKA, Kraków, ul. Szewska 5. 
Cena pudełka z rozpylaczem 1 K. 
2v66 7 10 


Doborowe lecznicze 


Winogrona 


tokajskie, jakoteż wszelkie gatunki deserowych 
owoców, 
ga malec 
> łoninę 
Ww: | adło 
«> alami, 


pierwszorzędne produkty węgierskie 


J. Weisz 


Budapeszt, VII. Siputca 10. 


Kores pondencya polska. 


| reutr Rozmoitoś 


3482 4 6 


m” 
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w Parku krakowskim 
Program ważny od 16—31 sierpnia 

Les Titos. Tancerki modernistyczne. 

Nini Foscoleite. Ekse. français. 

The Dousek. Produkcye na szczudłach, 

Leon Biłward, „Niedośc. w niezręczności* 

Baronowa de Beruegg. Śpiewacz. operet. 

Emil Varady. Char. Eom., z zup, now. prog. 

„Bogini Światła”, Obraz świetł. a la Tuliere 

Jej Eksc. Tchim Pascha. Niedośc. prod, akrob, 

z Trupą Familij „Marganów”*. 

Restauracya renomowana. 

Po przedstawieniu koncert orkiestry własnej 

„ do godz. 1 w nocy. 8260 1110 


Mkola 7 klasowa 


pod zarządem Sióstr Prezentek, przy 
kościele św. Jana, Kraków, ul. św. Jana 
l. 7. mająca prawo publiczności o 3 kla- 
sach wydziałowych i 4 pospolitych, po- 
łączona z pensyonatem przyjmuje do 
wpisu panienki dochodzące, jako też 
i pensyonarki. 

Wpisy rozpoczynają się z dniem 29 
sierpnia od godziny 9 do 12 rane i po 


j południu od 2 do 6. Kurs nauk rozpo- 


czyna się 2 września. 3582 2 2 


Wyprawy 


dla . 


Młodzieży cykle 


otrzymał w wielkim wyborze i po- 
leca 8639 3 19 


Kazimierz Niesiołowski 


Kraków, Sukienice l. 24, 25. 


poleca w wielkim wyborze: Blacharz |AM[E Ceny bardzo niskie. "TSBĘ 


Fuetony nowe półkryte 


‚Kraków — Rynek 1. 24.); wózki resorowe, jesionowe, na oli- 


wnych osiach do sprzedania w Zakła- 
dzie lakierniczym 3565 4 10 


Stefana Mudrego 


Kraków, ul. Franciszkańska 4. 


P. T. Rodziców 


zawiadamiam, że zakład mój wychowa- 
wczy w Zakopanem zwinąłem, a zamie- 
szkawszy w Krakowie, przyjmę od wrześ- 
nia b. r. kiłku uczniów do szkół tutej- 
szych, Ludwik Szwejger, Kraków, ul. 
Krowoderska 9, I, p. naprzeciw ogrodu 
Tow., Ubez, wejście tymczasowe z ul. 
Długiej 10. 35038 9 12 


Student lub punienku 


z dobrego domu znajdzie umieszczenie 

przy rodzinie bezdzietnej i inteligentnej. 

Fortepian w domu. Wiadomość: ul. Ka- 

pucyńska |. 5, III p, drzwi na prawo. 
38474 6 6 


Dobra Prodnik Bitty 


tuż pod Krakowem, dwór. park, ogród, 
karczma, folwark, grunta: role i łąki 
I-szej klasy, zaraz do wydzierżawienia. 
Tamże domy mieszkalne, parcele budo- 
wlane, ogrody oraz 40 morgów w jed- 
nym kawałku gliny i iłu do sprzedania 
na cegielnię. 

Układy zawiera Władysław Jaroszew- 
ski Starowiślna 23 I p. między 3—4 
popołudniu. 3654 2 3 


Miód patoka 
kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki w 5 kg. 
paczkach po 6 K wysyła opłatuie ks, Wł, Mi- 
kitka, prob. w Kuyczyńcach, p. Denysów. 

3343 9 0 


Motocykl 


Laurin & Klement o sile 6 H.P, z kołem wol- 

nobiegnycym z bocznym wózkiem na 2 osoby, 

z powodu zakupna Automobilu jest okazyjnie 

do sprzedania. E. Ruda, ul, Długa 34. 
346 


Pożyczki 


załatwia za kondyktem i bez kondykta dla PP. 
urzędników, olicerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
rvuszy, lekarzy. adw i aaen 8 Re- 
rezentacya, Beamten-VETEinU ve LWOWIE, 
m "= Kopernika l. 28. 3337 10 14 


Oinogront stołowe . 


najlepsze, słodkie, codzień świeże z latorośli, 
5 kg. opiatnie 1 złr, 75 ct. L. Altneu, Ver- 
secz, 8. Węgry. 3333 5 10 


(Li wicej dziennego zarobi 
F] 


Towarzystwodomowych ro- 
bót pończoszkowych. Poszu- 
kujemy osób obojga płci 
do plecienia na naszej ma- 
szynie, Prosta i szybka pra- 
ca przez cały rok w domu. 
7) Wiadomości wstępnych nia 
„. potrzeba. Odległość nie sta- 
mowi przeszkody, 8 my 
sprzedajemy robotę. — Towarzystwo domowych 

robót pończoszkowych. 2605 33 0 


Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Fran- 
tiśkovo nábřeží 6—192. 


é Na" Aii 
EEE 
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COR 
Kraków, Grodzka 32. 3:3, 


Kopernika 36. 
Szkoła dramatyczna 
Michała Przybyłowicza 


Początek reku szkolnego dnia 2 września, 
3605 3 3 


Wpisy 
do prywatnego Seminaryum n. i 


profesora Preisendanza 
odbywać się będą w dniu 2i 3 b. m. Ulica 
Kanonicza l. 19, I p. od godziny 9 do 12 iod 
8 do 5. 3667 2 8 


NOWOŚCI 
w robotach ręcznych 
wykończonych i rozpoczętych, jakoteż 
wszelkie przybory do haftu poleca 


Sabina Knóbel 
Kraków, Grodzka 35, I. p. 


Złecenia z prowincyi uskutecznia się odwrot 
v ną pocztą. 3656 2 12 


Kilka panien 


uczęszczających do szkół znajdzie u- 

mieszczenie u inteligentnej rodziny w 

śródmieściu. Fortepian do dyspozycyi. 

Zgłoszenia pod N. Z. post. rest. Kraków. 
8609 6 6 


Rodzicom 


oddającym dzieci na naukę do Krakowa, Bin- 
ro „Wiadomość! udzieli dokładnych informa- 
cyi o Domach przyjmujących młodzież. Ulica 
Grodzka 1. 18, I piętro. 3539 6 8 


Przyjmę 


dwóch uczniów 


synów inteligentnych rodziców w opie- 
kę z utrzymaniem. | 3569 11 0 
Zgłoszenia: Karmelicka 35, III p. 


Ekonom 


kawaler z kilkoletnią praktyką, gospodarz, po- 
sznkuje posady za skromńem wynagrodzeniem. 
F. Grabowski, Kraków, ul. św. Jana 30. 


3592 3 3 
Powóz iim, ywan, 
jest tanio do sprze- 
dania u lakiernika w Podgórzu, ulica 
Józefińska 6. 3593 3 4 


Ucznia 
z niższega gimn. przyjmie na mieszkanie prof, 
gimnaz. Wiadomość: ul. Felicyanek 17, H p. 
od 2—4 popołud. 483 R 0 


Bardzo ladny 


szaro popielaty, łańcuchowy dog, doskonały 

stróż domu, jest tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia: Zakład weterynaryi Kraków, ul, 

Długa, P, Silbermann. 870712 


Panienka 


z dobrego domu uczęszczająca do szkół śred- 
nich lub wyższych znajdzie pomieszczenie t 
całem utrzymaniem. Również może korzystać 
z fortepianu. Wiadomość ul. św. Gertrudy 6. 
Willa w ogrodzie na prawo. 3709 1 3 


-Rodzina inteligentni 


Przyjmie na mieszkanie panienkę szkół 
średnich do lat 12, pianino na żądanie. 
Pędzichów 17, parter na lewo. 370818 
p id K. 3:80 Gruszki stołowe K, 4 

OM Ory Tabłka K. 3:80 Kalafiory K, 8:80 
Kapuste K. 3'80. Wysyła w 5 kg. koszykach 


franko. 3682 4 5 _ 
- S. Wenkert, Zaleszczy ki. 


Sklep I miecznrnia 


do sprzedania. Cena przystępna. Kle- 
parz, 1. i6. 3602 3 3 


‘Dia studentów 


z lepszych domów mieszkanie z całem utrzy- 
maniem, dozór fachowy, Wiadomość bliższa u 
portyera, Basztowa l. 9. 8597 Q 6 


"Winogrona stołowe! 


5 ky. koszyk szluchetnych, słodkich 


winogron stołowych . . . . . . 360 K. 
3 kg. koszyk najlepszych melonów 

cukrówych g: « «ad Me SE 320 K. 
6 kg. koszyk świeżych pomidorów . 3.00 K 


opłatnie do każdej stacyi pocztowej wysyła 
Jan Stelanović, Ungar, Weisskirchen, Połud. 
Węgry. © = ——— 8590 3 10 


K 450.000 


tytułem głównej wygranej w 
13 ciągnieniach do roku 13 
daje pięć następujących kuponów: 
austr. czerwonego krzyża, 
włoskiego czerwonego krzyża, 
węgierskiego cap onego krzyża, 
Bazylika, 
serb. państw. (tytoniowego). 
Najbliższe ciągnienie już 
dnia 1 i 14. września 1907. 
Wszystkie kupony w ilości pięciu razem za 
gotówke K 71:25 lub na 
32 raty miesieczne po 2:50 Korony. 


SZEJK OOA O | || u w MQ || | = ZOMO nn 4 
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losu 
losu 
losu 
losu 
losu 


Po przesłaniu pierwszej raty K 250 prze- 
kazem otrzymuje kupujący dokument sprzedaży 
stemplowany. wystawiony podług przepisów 
ustawy, z serynmi i numerami efektów do których 
ma wyłączne prawo gry i wszystkie wygrane 
są wyłączną jego własnością. 8392 6 8 


Stali zastępcy miejscowi potrzebni wszędzie. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


ln iedrzier. Merkur“ 


Berno (Mor.) ul. Nowa 20. 
Rządca drukarni L. K, Górski, 


